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Pokój, niezawisłość, jedność demokratyczna 
oto cele walki narodu niemieckiego

Prezydent Wilhelm Pieck przemawia
na Kongresie Frontu N

BERLIlJf. (PAP). W Berlinie został otwarty Kon­
gres Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych.

W obradach bierze udział przeszło 2500 delegatów, 
w tej liczbie przeszło 1000 delegatów z Niemiec Za­
chodnich.

arodowego

! W sobotę, podczas obrad 
Kongresu, prezydent Niemiec 
klej Republiki Demokratycz­
nej. Wilhelm Pieck, wygłosił 
przemówienie, przerywane bu 
rzliwymi oklaskami delega-

Na wstępie prezydent Pieck 
podkreślił, że niemiecki Kon­
gres Narodowy zebrał się w

niezmiernie poważnej dla 
świata i dla Niemiec sytuacji.

Rozlega się na świecie — 
powiedział mówca — wrzask 
podżegaczy wojennych, któ­
rzy chcieliby odwrócić uwa­
gę od swych krwawych zbrod 
ni, a równocześnie przygoto­
wać nowe jeszcze potworniej 
sze zbrodnie. W tej sytuacji

D elegacja Iłządti II.P .
p o w ró ciła  z B u k a re sz tu

WARSZAWA. W dniu 26 
hm. powróciła z Bukaresztu 
delegacja Rządu RP w skła

i Wicepremier Hilary Cheł- 
chowski — przewodniczący de 
legaeji, wiceminister Spraw Zą

granicznych dr Stanisław 
Skrzeszewski i wiceminister 
Obrony Narodowej gen. Piotr 
Jaroszewicz. Delegacja Rządu 
RP brała udział w obchodzie 
VI rocznicy wyzwolenia Rumu­
nii przez Armię Radziecką.

Samochody* maioeykle, rowery
m a s o w o  zok u p u jq  

radzieccy robotnicy i kołchoźnicy
MOSKWA (PAP) Prawie 

wszystkich większych mia- 
Itach radzieckich znajdują się 
tklepy, w których nabyć moż 
na samochody osobowe i spor­
towe, motocykle oraz rowery, 
i Dużym popytem cieszą się 
Samochody marki „Moskwicz", 
produkowane w moskiewskich 
zakładach samochodów małoli 
trażowych oraz kilkuosobowe

limuzyny produkowane w za­
kładach samochodowych w Gor 
kipi. Samochody te zakupują ma 
sowo robotnicy i kołchoźnicy.
. Poważnie wzrosła również 
sprzedaż samochodów marki 
„Pobieda". W Białorusi w cią 
gur ubiegłych czterech miesię­
cy robotnicy zakupili 500 samo 
chodów oraz ponad 1000 moto 
cykli.

zadaniem frontu narodowego 
jest poparcie za pomocą wszel 
kich środków walki o pokój, 
toczącej się w całych Niem­
czech. Cały naród powinien 
czuwać nad utrzymaniem po

Jednym z decydujących eta 
pów w tej walce o pokój bę­
dą wybory parlamentarne 
w NRD dnia 15 października 
br. Kandydaci frontu naro­
dowego w swej polityce i 
działalności będą służyli wiel 
kiemu celowi — wzmocnienia 
obozu sił pokojowych na ca­
łym świecie.

Mówca zobrazował dalej 
politykę wojenną imperia­
listycznych mocarstw zachód 
nich i omówił wyczerpująco 
sprawę oporu narodowego 
oraz walki o jedność Niemiec 
o pgólno-niemiecki traktat 
pokojowy i o wycofanie 
wojsk okupacyjnych.

Prezydent Pieck wspom­
niał o wzmagającym się 
wciąż duchu bojowym robot­
ników niemieckich, po czym 
określił jak następuje zada­
nia oporu narodowego:

Opór narodowy kieruje się 
przeciwko statutowi okupa­
cyjnemu, przeciwko statuto­
wi Zagłębia Ruhry i przeciw 
wszystkim poczynaniom, zmie 
rzającym do ich realizacji. 
Skierowany on jest przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec Za 
chodnich i zobowiązuje Wszy 
stkich patriotycznych Niem­
ców, by demaskowali wszel­
kie przygotowania wojenne i 
organizowali walkę narodu 
przeciw tym przygotowaniom. 
Kieruje się on również prze­
ciwko produkcji zbrojenio­
wej, dążąc jednocześnie do 
rozwoju niemieckiego prze­

mysłu pokojowego, przeciw 
•formowaniu najemnych od­
działów wojskowych. Opór 
narodowy wymaga stałego 
uświadamiania ludu niemiec­
kiego o celach amerykań­
skiej i angielskiej propagan­
dy wojennej.

Obecni przyjęli mowę pre­
zydenta Piecka długotrwałą 
owacją.

W dyskusji jako pierwszy 
zabrał głos przewodniczący 
Kom. Partii Niemiec Zachod­
nich Max Heimann.

Kongres ten — stwierdził 
Max Reimann — da nowy bo 
dziec do rozwinięcia w Niem 
czech Zachodnich oporu na­
rodowego przeciw przygoto­
waniom wojennym i wyzysko 
wi kolonialnemu, do walki o 
pokój, jedność - demokratycz­
ną i niezawisłość narodową.

Przewodniczący KPD okre­
ślił ujawnianą przez Adenaue 
ra i Schumachera gotowość 
remilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich i utworzenia zachód 
nio-niemieckiej armii najem­
nej jako kontynuację polity­
ki zdrady narodowej, polity­
ki, którą zapoczątkowało po­
gwałcenie układu poczdam-

Robotnicy bohaterskiego Stalingradu
pozcSrawiafą masy pracujące Krokowa

„Ż yczym y  W a m  sukcesów 
w walce o Pian 6 -le tn i1'

WARSZAWA. (PAP) Robot 
nicy zakładów przemysłowych 
Krakowa, jak również kra­
kowscy nauczyciele otrzyma­
li ostatnio listy od mas pra­
cujących legendarnego Sta­
lingradu, w których robotni­
cy bohaterskiego miasta prze 
Byłają gorące, braterskie po­
zdrowienia masom pracują­
cym Krakowa, życząc im no­
wych sukcesów w walce o po 
kój i rozkwit gospodarczy 
Polski Ludowej.
, Stalingradczycy z radością 
donoszą towarzyszom polskim 
o szybkiej odbudowie miasta, 
które dzięki ofiarnej pracy 
ludzi radzieckich przekształ­
ciło się ponownie w jedno z 
najpiękniejszych miast kraju 

' radzieckiego. Stalingradzkie 
•Zakłady traktorowe — czyta- 
my m. in. w liście — zbudo­
wane w niezwykle krótkim 
czasie w latach pierwszej 
5-latki stalinowskiej — wnio 
,sfy poważny wkład w dzieło 
uprzemysłowienia ZSRR i ko 
Aktywizacji rolnictwa.

Z dumą piszą robotnicy za­
kładów stalingradzkich o ol­
brzymich osiągnięciach uzy­
skanych we współzawodnic­
twie pracy o przedterminowe 
wykonanie powojennego, sta­
linowskiego planu 5-letniego. 
Setki stachanowców i przo­
downików pracy wykonało 
Przedterminowo roczne plany 
Produkcji.

Podpisując jednogłośnie A- 
jjel Sztokholmski — brzmią sło­
wa Hstu — zaciągnęliśmy 
Wszyscy wartę pokoju i przy 
popiliśmy do współzawodnic 
wa o godne uczczenie zbliża

jącej się 33 rocznicy wielkiej 
Rewolucji Październikowej. 
Plan roczny postanowiliśmy 
wykonać do 7 listopada.

W zakończeniu stalingrad­

czycy przesyłają gorące po­
zdrowienia polskim przyja­
ciołom, walczącym o socja­
lizm i pokój. Życzymy wam 
— piszą z wielką serdeczno­
ścią robotnicy bohaterskiego 
miasta — dalszych sukcesów 
w walce o wykonanie Planu 
6-letniego.

DzTecl pracowników fabryki „22 Lipca" (dawnie) „Wedla"), sto­
czni Gdańskie) i Gdyńskiej, prze bywające na kolonii w Świdrze 
kęlo Warszawy, wykonały piękn e torebki celofanowe. Torebki te 
dzieci postanowiły sprzedać, uzyskane zaś pieniądze przekazać 
na rzecz dzieci koreańskich w miastach, bombardowanych przez 
amerykańskich najeźdźców. Foto: „Film Polski"

Przed 1 Polskim Kongresem  O b ro ń có w  Pokoiu

Rośnie iem p o  pracy
w fabrykach, hutach, na polach PGR-ów

WARSZAWA. (PAP) Fala 
zobowiązań, podejmowanych 
przez załogi śląskich hut i fa­
bryk pod hasłem „Wzmożoną 
produkcją walczymy o pokój!“ 
wzrasta z dnia na dzień. Poważ 
ne zobowiązania podjęli robot­
nicy huty w Będzinie. Miedzy 
in. załoga oddziału blachy fa­
listej postanowiła przekraczać 
miesięczne plany produkcyjne 
od 1 września do końca br. o 
75 ton.

Wśród zobowiązań podjętych 
przez liczne załogi hutnicze na 
uwagę zasługuje zobowiązanie 
robotników huty „Bankowa". 
Zobowiązali sie oni w ramach 
„Wart Pokoju" przeprowadzić 
rekordowo szybkie wytopy, 
które w wyniku realizacji przy 
niosą ponadplanową produk­
cje stali.

•
KOLEJARZE BIAŁOSTOCCY 

CZYNEM UCZCZĄ 
KONGRES POKOJU

We wszystkich oddziałach 
służby kolejowej w Białymsto 
ku odbyły się uroczyste ma­
sówki, na których robotnicy

Ponad 1.500 spółdzielni produkcyjnych
powstało Już w całym  k raju

C o ra z  więcej ch łopów przekonuje się 

do gospodarki zespołowej
WARSZAWA (PAP) Ruch

spółdzielczości produkcyjnej, 
który ogarnął już wszystkie 
niemal powiaty w kraju, roz­
rósł się w sierpniu z niespoty­
kanym poprzednio rozmachem 
i z potęgującą się z dnia na 
dzień dynamiką. Wyraża się to

w powstawaniu coraz to no­
wych spółdzielni na wsiach, 
gdzie przed tym spółdzielni nie 
było oraz w powiększaniu się 
liczby członków istniejących 
spółdzielni.

Na przyśpieszeniu procesu 
dojrzewania świadomości mas

W  sBcró iacBw
do sekretariatu ONZ list w 
którym proszą o interwencie 
u rządu greckiego i niedopu­
szczenie do egzekucji.

o Meksyk — Aresztowano tu 
taj "grupę obrońców pokoju, 
zbierających podpisy pod Ape­
lem Sztokholmskim. Podczas 
aresztowania kilka osób zosta­
ło dotkliwie pobitych.

■ Berlin — Na terenie za­
chodnich dzielnic miasta od­
były sie manifestacje w obro­
nie pokoju Ściągniete na miej­
sca demonstracji oddziały tzw. 
„Sturmpolizei" usiłowały bru­
talnie rozproszyć manifestan-

chłopów pracujących, na ich po 
stanowienie przystąpienia do 
spółdzielni decydujący wpływ 
wywiera przykład istniejących 
spółdzielni produkcyjnych, a 
przede wszystkim piękne osią­
gnięcia gospodarcze naszych 
młodych gospodarstw zespoło­
wych, osiągane już w pierw­
szym roku wspólnej pracy.

Pionierski' przykład naszych 
pierwszych spółdzielni przeko 
nuje coraz .więcej chłopów o 
wyższości gospodarki zespoło 
wej. Toteż z dnia na dzień po­
wstają nowe spółdzielnie i z 
dnia na dzień przybywa człon 
ków istniejącym spółdzielniom.

CR3 rejestruje w sierpniu po 
kilkanaście spółdzielni dzien­
nie. Np w ciągu czterech dni 
od 21. do 25 bm zerejęstrowa- 
no 71 spółdzielni, czyli po 18 
dziennie. Takie tempo rejestra 
cji trwa niemal od początku 
miesiąca. W ciągu 24 dni zare 
jestrowano bowiem 302 nowe 
spółdzielnie produkcyjne. W 
związku z tym ogólna liczba 
zarejestrowanych spółdzielni 
przekroczyła półtora tysiąca— 
wynosi na dzień 24 bm. dokład 
nie — 1,515.

podieli apel górników kopalni 
im. Wieczorka. Masówki prze­
kształciły sie w żywiołowa ma 
nifestację na rzecz pokoiu i wal 
cząceąo o swą wolność ludu 
koreańskiego.

„Odpowiedzią nasza na bru­
talną agresje imperialistów 
amerykańskich na Korei — po 
wiedział przodownik pracy — 
Trzeciak — będzie zwiększenie 

I hm i i ii >1 zen 
realizacji Plar.u 6-letniego. Po 
dejmuje sie przy ohtaczaniu ze 
stawów parowozowych wykony 
wać dziennie 170 proc. normy". 
Cała załoga zaciągnęła zespoło­
wo „Warty Pokoju" i postano­
wiła przekroczyć normy w gra 
ńicach od 120 do 150 procent. 
Ogółem „Warty Pokoju" zaciąg 
neło 27 brygad.

•
ŁÓDZKA KLASA 

ROBOTNICZA
ZWIĘKSZA PRODUKCJĘ
Dziesiątki fabryk łódzkich są 

terenem żywiołowych manife­
stacji robotników na rzecz po­
koiu. W odpowiedzi na agresie 
USA na Korei — tysiące włók 
niąrzy, metalowców i robotni­
ków budowlanych zgłosiło 
swój udział w pełnieniu „Wart 
Pokoju" w dniach trwania 
I-go Polskiego Kongresu Obroń 
ców Pokoju w Warszawie. Set-

ki robotników, a często całe 
załogi poszczególnych działów 
produkcyjnych podejmują do­
datkowe zobowiązania produk­
cyjne. pragnąc tym przyczynić 
się do wzmocnienia światowe­
go obozu pokoju.

•
ROBOTNICY PGR 

PODJĘLI ZOBOWIĄZANIA.
NA CZEŚĆ KONGRESU 

Pracownicy zespołu PGR Ka 
mieniec, pow. Ząbkowice, po­
stanowili na naradzie produk­
cyjnej przyjąć wezwanie zespo 
łu Udanin do podjęcia współ­
zawodnictwa miedzy zespołami 
wrocławskiego okręgu Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych o przedterminowe zakoń 
czenie omłotów wszystkich 
zbóż kłosowych tak kwalifiko­
wanych. siewnych jak i kon-

„Nasza sprawna praca, nasz 
zwiększony wysiłek przyczyni 
sie do zwycięskiej realizacji 
Planu 6-letniego. przyczyni się 
do utrzymania pokoju — głosi' 
rezolucja robotników zespołu 
Kamieniec. Dlatego też w rn-ze- 
dedniu Ogólnopolskiego Kon­
gresu Pokoju, zobowiązujemy 
sie zakończyć omłoty we wszy 
stkich jednostkach naszego ze­
społu do dnia 9 września br. 
i wzywamy inne PGR-y do pól 
ścia w nasze ślady".

N ow e klęski Am erykonów  w  Korei

Partyzanci zniszczyli
poe: r?£j ze sprzętem wojennym
MOSKWA (PAP) Naczelne 

dowództwo koreańskiej armii 
ludowej ogłosiło komunikat 
stwierdzający:

Oddziały armii ludowej na- 
wszystkieh frontach po złama 
niu próby kontrofensywy wojsk 
ameryk. i łisynmanowskich 
spowodowały poważne straty 
w ludziach i sprzęcie wojen­
nym przeciwnika.

Oddziały armi ludowej nacie 
rające w rejonie południowego 
wybrzeża, zadają ciosy piecho­
cie amerykańskiej i amerykań 
skiemu oddziałowi piechoty 
morskiej.

Wspierając natarcie wojsk 
armii ludowej, oddziały party 
zanckie rozszerzają swe dzia­
łania w rejonach Ulsan i Pusan.

21 sierpnia oddziały party­
zanckie, działające w rejonie 
linii kolejowej Ulsan — Pusan, 
zniszczyły pociąg nieprzyja­
cielski ze sprzętem wojennym.

Lotnictwo armii ludowej ata

kuje skupienia wojsk przeciw­
nika, jak również obiekty woj 
skowe i komunikacyjne na ty­
łach.

Dzieci
czechosłowacki e 

zw ied zają  
W arszaw ę

' WARSZAWA (PAP) 26 bm 
przybyła do Warszawy na 2- 
dniowy pobyt grupa dzieci 
czeskich i słowackich, która 
spędziła wakacje na koloniach, 
letnich w Polsce.

Podczas swego pobytu w 
Warszawie, dzieci czeskie zwis 
dzą miasto i złożą wieńce na 
cmentarzu bohaterów radzie*- 
kich oraz na Grobie Nieznana 
go Żołnierza.

■ Warszawa — Polski Czer­
wony • Krzyż przekazał war­
szawskiej Komisj iStreptomy- 
cynowej 4.500 gramów strepto­
mycyny. Streptomycyna be- 
dzie przydzielana dla świata 
pracy bezpłatnie na zasadzie 
zaświadczeń lekarskich.

■ Moskwa — Ze wszystkich 
stron ZSRR napływają infor­
macje o przygotowaniach do 
uroczystych obchodów Święta 
Górnika, przypadającego 27-go 
bm. Górnicy radzieckich za­
głębi węglowych witają swoje 
święto nowymi sukcesami pro-

■ Nowy Jork — 12 kobiet 
greckich — matek skazanych 
na śmierć patriotów, przesłało

Z konferencji nauczycielstwa pow. wrocławskiego. Delegacji 
harcerzy i dzieci ze spółdzielni produkcyjnych witają zebranych
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A n d rz e j Jasiński
Kierownik Wydziału Oświaty 
przy Prea Wrocławskiej WRŚt

Z frontu walki o przełom w szkolnictwie
Zasadniczym założeniem

Planu 6-letniego jest zbu 
dowanie fundamentów 

Bocjaliizmu w Polsce. Plan 6- 
aetni to program nie tylko go 
spodarczy, lecz równocześnie 
ideologiczny, polityczny i spo 
łeczno-ustrojowy.

Do tej pory mamy jeszcze ' 
'duży odsetek obywateli nie 
umiejących ani czytać, ani pi 
sać. Rozpoczęliśmy na ogrom 
iną skalę akcję walki z a n a l­
fabetyzmem, aby zlikwido­
wać haniebną spuściznę rzą­
dów sanacyjnych i aby pod­
nieść poziom świadomości spo 
Jecznej setek tysięcy robotni­
ków i chłopów i dać im do 
ręki oręż, jakim jest w roz­
grywającej się walce klaso­
wej książka i gazeta.

W województwie. wrocław­
skim przeszkoliliśmy W ub. 
roku szkolnym 25.621 analfa­
betów; w latach 1950 i 1951 
musimy przeszkolić około 89 

. tys.
Stoi więc przed nami ogrom 

ne zadanie: zmobilizowania,
wszystkich sił i środków spo 
lecznych do wielkiej akcji 
walki z analfabetyzmem. 
.Walkę tę musimy wygrać.

S z k o ły  <Ma 
przodow ników  pracy  

i r a c jo n a liz a to ró w
r  Wiemy dobrze, że Siły i ta­
lenty twórcze mas ludowych 
mogą rozwinąć się w pełni 

• tylko w warunkach wysokie­
go poziomu kultury i wie­
dzy. Dlatego też dla ludzi pra 
cujących, którzy przed wojną, 
lub w czasie okupacji nie mie 
li możności ukończenia peł­
nej szkoły 7-mio klasowej, 
organizujemy 30 szkół podsta 
wowych od 1 września br. Bę 
dą to szkoły wieczorowe, bez 
płatne, organizowane w miej­
scowościach uprzemysłowio­
nych, w pobliżu PGR-Aw, lub 
spółdzielni produkcyjnych.

Zreorganizowaliśmy szkoły 
Stopnia licealnego dla pracu­
jących. Do szkół tych będą 
uczęszczali: przodownicy pra­
cy, racjonalizatorzy oraz wy­
bitni młodzi działacze społecz 
ni i polityczni. Rekrutacją" 
kandydatów do tych szkół zaj 
mują się Związki Zawodowe.

Niezależnie od systematycz 
iiych studiów we wspomnia-i 
nych szkołach, Wydział Oświa 
ty WRN organizuje w no­
wym roku szkolnym dla 5000 
pracujących — mało u nas 
dotychczas znaną formę na­
uki, a mianowicie kształcenie 
korespondencyjne, czyli zaocz 
ne w zakresie szkoły typu li­
cealnego. Oparciem i bazą 
dla tej formy studiów będą 
trzy ośrodki w najbardziej 
uprzemysłowionych miastach 
Dolnego Śląska, tj. Wrocła­
wiu, Wałbrzychu 1 Legnicy.

W nowym roku szkolnym 
organizujemy w Karpnikach 
Państwowy Ośrodek kształ­
cenia kierowników świetlic 
dla organizacji masowych.

Troska o w ycho w anie 
now ych k a d r

k Wszystkie nasze poczyna­
nia na odcinku społecznej 
oświaty dla pracujących ma­
ją za zadanie wykształcenie 1 
wychowanie kadr nowych lu­
dzi spośród mas pracujących 
miast i wsi dla wykonania Pla 
nu 6-letniego. Tej wielkiej pra 
"cy nie prowadzimy sami. Ma 
my wielu sprzymierzeńców, a 
są nimi organizacje masowe. 
Jak najściślej współpracujemy 
z tymi organizacjami, dając 
kierunek i koordynując wy­
siłki zbiorowe.

Kształcenie kadr dla po­
trzeb życia gospodarczego nie 
byłoby możliwe bez odpowied 
niej rozbudowy i podniesie­
nia poziomu szkolnictwa pod 
stawowego. Bez dobrej, wy- 
soko zorganizowanej szkoły 
powszechnej nie bylibyśmy w 
stanie zorganizować potrzeb­
nej nam liczby szkół zawodo 
■wych. Szkoła powszechna ma 
odegrać podstawową rolę w 
dziedzinie zadań rewolucji 
kulturalnej.

O społecznym zasięgu kul­
tury. o poziomie oświaty 
Wśród mas ludowych decydu­
je przede wszystkim, ze wzglę 
du na swój zasięg, szkoła pod 
.stawowa. Plan Sześcioletni 
szkolnictwa podstawowego o- 
•Party został na założeniu, że 
dopiero szkoła posiadająca 

najmniej 4 nauczycieli mo 
realizować w pełni pro- 

Sram szkoły siedmioklasowej.
' W związku t, tym należy 
odpowiednio przebudować sieć 
szkolną oraz stopniowo pod­
nosić stopień organizacyjny 
Szkół, likwidując szkoły o 1 1 
* nauczycielach tam, gdzie w

obwodzie będzie większa licz­
ba dzieci. Przy liczbie dzieci 
w obwodzę ponad 80, będzie­
my organizowali szkoły peł­
ne (7 klas) o 4 I więcej na­
uczycielach.

W 1950 r. liczba podstawo­
wych szkół pełnych w naszym 
województwie wynosi 696.

W 1955 liczba podstawowych 
szkół pełnych będzie u nas 
wynosiła — 1313. W 1950 r. 
absolwentów klas siódmych 
było 11.610. W 1955 r. będzie 
ich około 33.000.

Oparta na powyższych za­
sadach rekonstrukcja organi­
zacyjna szkoły podstawowej

Z listy zasłużonych nauczycieli

Nagrodzony za ponure dzieciństwo
Kazimierz Zaręba — to pe­

łen optymizmu młody czło­
wiek. Osiągnął swój cel. Dziś 
jest nauczycielem języka pol­
skiego i historii w 7-mio kla­
sowej szkole podstawowej w 
Kamieńcu Wrocławskim.

Pogodna natura Zaręby po­
zwoliła mu przetrwać z prole­
tariackim uporem okres nędzy 
w Polsce przedwrześniowej. 
Syn wyrobnicy wiejskiej z 
Przedsławia (woj. rzeszow­
skie), umiał walczyć. Zwycię­
stwem jego była nauka.

Do wybuchu wojny niemiec­
ko - polskiej ukończył trzy 
klasy gimnazjum. Szkołę po- 
wszecnną przeszedł o własnych 
siłach, będąc w niej najlep­
szym uczniem. Wyjątkowo 
zdolnym chłopcem zajął się 
kierownik szkoły Wilhelm 
Lotz (obecnie inspektor szkol­
ny w woj. rzeszowskim) i za­
pewniając mu warunki mate­
rialne, umieścił w gimnazjum.

Po wojnie, jako niewykwali­
fikowany nauczyciel, rozpo­
czął Zaręba pracę w szkole w 
Kamieńcu Wrocławskim, Ku­
ratorium Okręgu roztoczyło 
opiekę nad energicznym dzia­
łaczem politycznym i, społecz­
nym. W 1945 r. Zaręba wstę­
puje do 4-letniego liceum pe­
dagogicznego pozostając pod 
opieką Komisji Kształcenia 
Czynnych Nauczycieli Niewy­
kwalifikowanych.

Dziś młody nauczyciel od­
nosi już pełne sukcesy na po­
lu pracy zawodowej. W dniu 
1 maja wyróżniono go dyplo­

mera uznania za pracę oświa­
tową. Podczas sierpniowego 
zjazdu nauczycieli powiatu 
wrocławskiego w dniu 25 bra.
— nazwisko jego znalazło się 
na honorowej liście zasłużo­
nych nauczycieli.

— Staram się uzmysłowić 
dzieciom, w jak szczęśliwej 
epoce żyją. Nędza i upokorze­
nie nie będą już dziś_ wypa­
czać młodych charakterów. Pa­
trząc na beztroskie twarze mo­
ich uczniów — mówi Zaręba
— czuję się wynagrodzonym 
za ponure z.ecins wo. ^

Z kurnej chaty —
na katedrę nauczycielskg

— Cofnięte o sto lat w roz­
woju cywilizacyjnym i kultu­
ralnym Polesie - — mówi Ze- 
naida Jastrzębska — uznane 
było w Polsce sanacyjnej za

egzotyczny zakątek kraju: 
kurne chaty, w których gnieź­
dziła się nędza, wygłodniałe, 
rachityczne dzieci, Ciemnota, 

zabobon i feudalny terror ob­
szarników.

W zapadłej wiosce powiatu 
łuninieckiego zadebiutowała 
Zenaida Jastrzębska jako nau­
czycielka.

— Trudno mi w tej chwili

znaleźć dostatecznie negatyw­
ne słowa, aby określić warun­
ki nauczania i lokal szkoły po­
leskiej. W ławkach szkolnych 
zasiadały dzieci o zniszczo­
nych twarzach starców. Ciąg­
łość nauki zależała od „widzi­
misię" posiadacza ziemskiego 
Szczyta, który w zależności od 
nasilenia prac w polu, zabie­
rał uczniów ze szkoły.

Nauczycielka . Jastrzębska 
spędziła okres wojny w Związ­
ku Radzieckim.

W 1946 r., po powrocie do 
kraju, Jastrzębska przyjmuje 
pracę nauczycielki w 7-mio 
klasowej szkole podstawowej 
w Kątach Wrocławskich, gdzie 
pracuje do dziś. Cieszy się 
wielką sympatią dzieci i sza­
cunkiem władz szkolnych. Kil­
kakrotnie została już wyróż­
niona za pracę społeczną i za­
wodową.

— Jakże przygnębiające cie­
nie przeszłości poleskie w ze­
stawieniu z jasną, czystą szko­
łą w Kątach i ze zdrowymi 
dziećmi, uczącymi się tutaj! 
Są to jednak już tylko „stra­
chy" bezpowrotnej przeszło­
ści — dorzuca z uczuciem ulgi 
Zenaida Jastrzębska. (Zet)

Odnowiony gmach przy ulicy Wietrznej 
czeka na wrocławskie dzieci

Według opinii władz szkol­
nych, jednym z przodujących i 
najbardziej zasłużonych nau­
czycieli wrocławskich jest ob. 
Czesław Sięiński, kierownik 
szkoły podstawowej Nr 30, 
położonej na peryferiach mia-

Zasłużonego nauczyciela, 
pracującego już 30 lat na po­
lu pedagogicznym, — zasta­
jemy w kancelarii szkoły przy 
ul. Wietrznej nr 10.

— Z radością śpieszę zako­
munikować społeczeństwu wro­
cławskiemu — mówi kierow­
nik Siciński, — że w nowym 
roku szkolnym młodzież roz­
pocznie naukę w higienicznych 
warunkach — w gruntownie 
odnowionej szkole. Szkoła bo­
wiem przy ul. Wietrznej wy­
budowana w roku 1905, była 
początkowo, za czasów nie­
mieckich, szkołą wiejską i stąd 
wnętrze to jest zbyt szczupłe 
dla nas. Doskonale przeprowa­
dzony i sumienny remont — 
zasługa Wydziału Oświaty 
przy MRN — przystosował 
stare sale do dzisiejszych wy­
magań higieny. Jest to zresz­
tą rozwiązanie prowizoryczne, 
bo w ramach Planu Sześciolet­
niego przewiduje się rozbudo­
wanie gmachu szkolnego.

Dawna szkoła — mówi kie­
rownik — rozporządzała jedy­
nie skromnym podwórkiem

szkolnym, ale już zdobyłem 
rozległe boisko i ogród. A te­
raz pytanie, kiedy szkoła na­
sza doczeka się obiecanego 
przez Zarząd Plantacji Miej­
skich własnego ogrodu? Rok 
temu ukazała się piękna za­
powiedź w prasie i odtąd głu­
cho o tej sprawie.

W nowym roku szkolnym 
uczęszczać będzie do szkoły 
320 dzieci: dzieci robotników 
„Pafawagu", pracowników, rol­
nych spod Wrocławia oraz 
spory procent dzieci reemi­
grantów z Francji. Uczniowie 
nasi — kończy rozmowę ob. 
Siciński — stanowią zżytą gro­
madę, połączoną serdecznymi 
węzłami przyjaźni. (m)

posiadać będzie doniosłe zna­
czenie polityczne przed* 
wszystkim dla wsi.

Podniesienie oświaty po­
wszechnej na wsi przyczyni 
się niewątpliwie do szybszego 
i głębszego procesu socjali­
zacji naszej wsi. Wzrost licz­
by absolwentów szkoły pod­
stawowej jest problemem du 
żej wagi, gdyż zapotrzebowa­
nie na absolwentów będzie 
coraz większe.

Ważnym elementem powo­
dzenia realizacji Planu 6-let 
niego na odcinku szkolnictwa 
podstawowego będzie problem 
kadr nauczycielskich. Plan 
przewiduje, że liczba etatów 
nauczycielskich w naszym wo 
iewództwie podniesie się z 
5.300 w 1950 r. do 8.650 w 
1955 r. A więc nasze zakłady 
kształcenia nauczycieli muszą 
dostarczyć' ponad 4000 mło­
dych nauczycieli (biorąc pod 
uwagę naturalne straty w ka 
drach nauczycielskich, jak 
przejście na emeryturę itp.).

Posiadamy 10 liceów peda 
gogicznych w naszym Okrę- 
_ i, które nastawiły się już 
całkowicie na planową pracę 
w związku z potrzebami te-, 
renu i już w roku szkolnym 
1950/51 będą kształciły ogó­
łem 4552 kandydatów do za­
wodu nauczycielskiego.

P r z e d s z k o la  
i  o g r ó d k i  

j o r d a n o w s k ie
Na zakończenie należy kil­

ka słów poświecić sprawom 
wychow-ania przedszkolnego 1 
opieki nad dzieckiem. Oba te 
problemy łączą się z zagad­
nieniem troski o człowieka, 
troski o dziecko matki pracu­
jącej. Stąd wypływa koniecz 
ność odpowiedniego przepra­
cowania sieci przedszkoli oraz 
rozbudowy akcji wychowania 
przedszkolnego. W 1950, r. 
ńa naszym terenie było 600 
przedszkoli, w tym 320 na wsi 
i 280 w miastach. W 1955 r. 
będziemy mieli 1255 przed­
szkoli — 650 na wsi i 605 w 
miastach. Liczba dziecię \yyęho 
wujących. się. w przedszko- 
lach wynosiła w 1950 r. 27 
vys. dzieci — w 1955 r. nasze 
przedszkola będą wychowy­
wały 68 tys. dzieci.

(Dokończenie ze str. 4-eJ)

Z konferencji nauczycielstwa pow. wrocławskiego. Na zdję­
ciach, od góry: 1) gmach Liceum Pedagogicznego we Wroo- 
lauńu, w którym odbyła się konferencja, 2) inspektor Albin 
Ratajski wygłasza referat ideologiczny, S) delegaci nauczy­
cielstwa pilnie słuchają wypowiedzi swych kolegów.

F o t A. Czelny

269 dolnośląskich szkół zawodowych 
rozpoczyna bitwę o kadry

budowniczych Planu Sześcioletniego

S Ł O W O

Nie ma dnła, aby nie zjawił się 
w redakcji młody człowiek, 
pytając o adres lub informa-

dziesiątki tysięcy młodzieży, gar­
nące się do szkół zawodowych 
wszelkiego typu.

Przed szkolnictwem zawodowym

dania te wytyczyło Już IV Plenum

Uprzytomnljmy sobie, że do ro-

wydobycie węgla wzrośnie o 28

produkcja przemysłu metalowe­
go o 250 proc.,
produkcja przemysłu elektro-

kowaó rocznie 15.000 samochodów

że elektryfikacja obejmie 10 000
W kraju o ustroju socjalistycz­

nym najważniejszym, najcenniej­
szym kapitałem jest człowiek.

Aby wykonać potężne za mierze 
nia Planu Sześcioletniego, w okre 
sie sześciolecia musimy przeszko-
900.000 robotników, do 100.000 tech-

ks.ztałciło się 91.00? młodzieży/W 
roku 1949 posiadaliśmy już takich

Aby sprostać zadaniom Planu 
Sześcioletniego, musimy podwoić

czej, odzieżowej, ogólnozawodo-

wej, papierniczej, poligraficznej, 
przetwórczo - rolnej i spożywczej, 
skórzanej, telekomunikacyjnej, u- 
sługowej (techniki dentystycznej) 
i włókienniczej.

Szkoły zawodowe, podległe Cen­
tralnemu Urzędowi Szkolenia Za­
wodowego, dzielą się na Szkoły
Publiczne Średnie Szkoły Zawo- 
czeń otrzymuje kwalifikacje za­

lotniej ̂ pr^ktyce wwodoŵ J,5 (da- 
jące również tytuł technika).

Specyficzne warunki bolnego 
Śląska sprzyjają rozwojowi pew­
nych gałęzi przemysłu. Rzecz jas-
być szeroką rozwinięte szkolni-

Dolny Śląsk jest potężną kuźnią 
szczenie szkól zawodowych uza- 
nych województwa wrocławskie-

rzędzie dziewiarzy (Liceum i Gim­
nazjum Dziewiarskie), odzioiow-

ków, wieszclę pracowników admi­
nistracyjnych, finansistów, han­
dlowców, poligrafików, spółdziel­
ców. W samym Wrocławiu i na 
jego przedmieściach znajduje się
nionych .wyżej typów, które są 
potężną kuźnią kadr, zapewniają­
cą stały dopływ nowych rezerw

C3W łb h li i w
szkolnictwie górniczym. 7 szkól

łomy'śwTdnTcISe^mają zapewnio­
ny dopływ rezerw z gimnazjum i 
liceum kamieniarskiego. Bielawa
słynny z przemysłu ceramicznego, 
posiada szkoły ceramiczne. Dzier-
diotechników. Ogółem Dolny 
Śląsk posiada w te) chwili 269 
szkół zawodowych wszelkich ty-

Istniejące przy szkołach zawodo 
wych internaty umożliwiają po* 
byt 1 naukę młodzieży wiejskiej, 
zamiejscowej. Szczególny nacisk

ta nie osiągałaby doskonałych wy- 
W szkołach zawodowych wo]«-

Sześcioletniego — budowniczych 
Warto zwrócić uwagę, że w

szkołach SPP, tylko »—10 'miesię­
cy. Wszyscy więc młodzi kandy­
daci do szkół zawodowych, któ-
stanąV si^w^medTleWeJ* przyszło­
ści awangardą twórców Planu 
Sześcioletniego, zasilą wydatni*

struktury gospodarki naszego kra

Zbliża się 1 wraeśnla. W kilku-

nie się nauka, kilkadziesiąt tysię­
cy młodzieży przemysłowej roz­
pocznie systematyczne szkolenia

1 uczenie szkół zawodowych za-
półinternatach.

Wszyscy absolwenci tych szkól- 
mają już dziś zapewnioną pracę 
po zakończeniu szkoły. Ẑostaną

Ustawa o planowym zatrudnla-

kania pracy „przez protekcję*', 
usunie wszelką przypadkowość i 
płynność, uniemożliwiającą nor-
nowego zatrudnienia na okres lat 
trzech zostaje odroczony, jeśli ab-

Nowy rok szkolny oznacza ©W

Rozpoczyna się wielka Wtwa o 
kadry, która musi l zostanie zwy­
cięsko przeprowadzona.

S tr . 5



V /  dawnym pałacu zbrodniarzy spod znaku trupiej główki

uczyć się będzie socjalistyczna młodzież
Mysłakowice, w sierpniu.

DAWNO...
Przez otwarte okna mysła- 

'łtowickiego pałacu dobiegały 
dźwięki faszystowskiej pieśni. 
Wewnątrz, umundurowani funk 
cjonariusze wysokich urzędów 
trzeciej Rzeszy pozdrawiali 
Się buńczycznym „Heil Hit­
ler". Portrety „dygnitarzy**
>— Goeringa, Goebbelsa i Him 
Wiera — zapełniały nieprzyjem 
ną pustkę ciemnych ścian. A 
w ogrodzie przed bramą z ma­
mucich żeber stał rozkraczony, 
brunatny żołdak z formacji 
SA.

) Stoły w salach wykładowych
pokryte mapami Europy. 

Oficerowie - instruktorzy NS 
DAP (Narodowo Socjalistycz­
nej Partii Niemiec) wodzili po 
liich czerwonym ołówkiem, 
perwowo zakreślając tereny 
przeznaczone na powiększenie 
^przestrzeni życiowej" faszy­
stowskich „nadludzi". Na 
maszcie ośrodka partyjnego w 
Mysłakowicach powiewała fla­
ga wojenna z dużym, czarnym, 
włamanym krzyżem.

Był to rok 1942-gi...

WCZORAJ...
A w osiem lat później? Za­

rośnięta chwastami alejka wio 
Hła do brudnej sadzawki. Za 
)irytv krzewami zamek, dawne 
fciedlisko brunatnych koszul i 
tzarnych charakterów — stał 
pusty i niewykorzystany. Prze­
gniłe stropy groziły zawale­
niem. Schody za każdym kro­
kiem głośno trzeszczały. Pu- 
Bte oczodoły okien straszą ciem 
6ą próżnią wnętrz i strzępa- 
toi zwisających futryn.

W Mysłakowicach jest fa­
bryka „Orzeł", życie osady tęt 
Bi pulsem pracy tysiąca ma­
szyn tkackich. Asfaltową szo­
są przemykają luksusowe au­
tobusy do Kowar i Karpacza. 
Działa Spółdzielnia, młyn i 
Warsztat stolarski. Ale mysła 
ko wiek ie dzieci nie mają peł­
nej szkołv. Młodzież uczęszcza 
Jąca do klas wyższych, musi

dojeżdżać do Jeleniej Góry.
Jest wiosna 1950...

DZISIAJ...
Potem, przyszły wielkie dni 

Planu 6-letniego. W Centrali 
Projektów Budowlanych i Ar­
chitektonicznych we Wrocła­
wiu rozpatrywano sprawę b. 
pałacu NSDAP. Zapadło po­
stanowienie: w dawnej siedzi­
bie faszystowskich barbarzyń­
ców powstanie szkoła podsta­
wowa dla polskich dzieci z 
Mysłakowic.

Czy to nie symboliczne? Z 
katedry, gdzie fanatyczni wy­
znawcy Rosenberga głosili ra­
sistowskie teorie, ludowy pe­
dagog nauczać będzie arytme­
tyki, historii i rysunków. W 
zamku, z którego wychodziły 
zastępy zbrodniarzy spod zna­
ku trupiej czaszki, kształcić 
się będzie socjalistyczna mło­
dzież, awangarda ruchu poko­
jowego.

Biuro Sp. Pracy „Odbudo­
wa" w Jeleniej Górze jest ni­
skie, ciemne i dzisiaj wyjątko­
wo zadymione. W poczekalni 
słychać szepty i przytłumione 
rozmowy.

• Ile płacą'
— Czy daleko?
— Jak dla dzieci, jadę...
To inż. Adamiczka werbuje

robotników budowlanych do a- 
daptacji pałacu. O siły kwali­
fikowane jest niezwykle trud 
no. Przecież sezon w pełni. 
Ale .dla tak ważnej sprawy 
muszą się znaleźć. Bo chociaż 
CBPAB nie sporządziło jesz­
cze całkowitej dokumentacji 
technicznej, ludziom w terenie 
się spieszy. Prace rozpoczęto 
już na podstawie pierwszej 
części wykonanych planów.

JUTRO...
A oto obrazek dnia jutrzej 

szego: jest pierwszy dzień no­
wego roku nauki. Przez odno­
wiony łuk z kości mamuta prze­
biega promadka szczęśliwych 
dzieci. Wesołe idą do swoich 
domów. Nie muszą już jeździć 
do Jeleniej Góry. Nie wraca­
ją  zmęczone podróżą w zatło­
czonym pociągu. Zamiejscowi 
mieszkają w pięknym inter­
nacie. 50.000.000 zł z kredytów 
Rządu Polski Ludowej oraz 
twórczy zapał pracowitych rąk

Szkoły wieczorowe dla robotników

młodzieży robotniczej.
Obok szkół ogólnokształcących,

rych młodzi robotnicy podnoszą 
swe kwalifikacje.

Przy większych zakładach 1 fa­
brykach uruchamia się wydziały
W ten sposób tysiące młodych ro 
botnlków bez odrywania się od 
warsztatów pracy, zdobywa dyplo 
my techników i inżynierów.

Robotnik, który po 8 godzinach 
mu podręcznik wyższej matematy 
pracy na wykłady do wyższej u- 
liczeń technicznych, związanych

w Związku Radzieckim.

Rozmowy z wychowawcom

!»Zyię ty lk o  s z k o łą ”
m ó w i ob. S za n ty r z W ro c ła w ia

Ob. Andrzej Szantyr ma do­
piero 24 lata. Mimo tak mło­
dego wieku piastuje odpowie­
dzialne stanowisko kierownika 
szkoły podstawowej nr 9 we 
Wrocławiu.

Ob. Szantyr jest repatrian­
tem z Wilna. Po zakończeniu 
wojny przebywał przez pe­
wien czas w Łodzi, gdzie w 
r. 1946 uzyskał świadectwo 
dojrzałości. Późniejsze koleje 
losu przebiegały zgodnie z in­
tencjami młodego i pełnego 
wiary w przyszłość abiturien­
ta. K-.irs nauczycielski we Wro­
cławiu, pierwsza praca w 
szkole powszechnej w Male- 
szycach (pow. środa Śląska) i 
powrót na stałe do Wrocławia.

Szkoła, w której ob. Szantyr 
Jest kierownikiem, walczy na 
każdym kroku z trudnościami. 
Trzeba mieć naprawdę dużo 
energii i talentu organizacyj­
nego, by wszystkiemu podołać. 
Trudności wynikają z różnych 
przyczyn. Są to zdarzające się

jeszcze wśród uczniów wypad­
ki absencji, duża w niektórych 
klasach ilość dzieci opóźnio­
nych w nauce oraz inne przy­
czyny natury czysto technicz­
nej.

Największą bolączką szkoły 
jest dotkliwy brak sił nauczy­
cielskich. • Obecnie nieobsadzo- 
ne są stanowiska wykładow­
ców pięciu przedmiotów.

Ob. Szantyr — mimo młode­
go wieku — posiada niewąt­
pliwie dużo cennego doświad­
czenia. Zapytany, czy mógłby 
opowiedzieć coś o sobie, odpo­
wiada szczerze: Żyję tylko
szkołą i tylko o szkole potra­
fię dużo mówić...

A o sobie ? O sobie ob. 
Szantyr może powiedzieć prze­
de wszystkim jedno: Pokochał 
swój zawól nauczycielski i za­
mierza pracować w nim stałe. 
Podobnie zresztą jak jego oj­
ciec — nauczyciel i dziadek — 
nauczyciel... (Jotka).

stworzyły nowy bastion pol­
skiej kultury.

I jeszcze akt końcowy. W 
Wydz. Pomiarów przy PRN 
w Jeleniej Górze młoda urzęd 
niczka szuka czegoś w reje­
strze katastralnym. Jest! Tom 
12, art. 327, pałac w Mysłako­
wicach, kubatura 25 tys. m. 
sześć. Własność NSDAP.

Wprawne ręce biuralistki 
skreślają tekst. Pióro szybko 
pisze w rubryce właściciel: 
Gminna Rada Narodowa w 
Mysłakowicach, 11-letnia Szko 
ła Podstawowa.

Ostateczny zapis w księdze 
wieczystej.

Roman Frister

Kształcim y ka d ry  fachow ców

P rzy ulicy Bossak-Haukego 
we Wrocławiu mieści się 
Dyrekcja Państwowej 

Szkoły Przem. . Odzieżowego. 
Olbrzymi gmach sprawia wraże 
nie klatki, z której wyfrunęły 
ptaki. Wiadomo — wakacje.

Z końcem ubiegłego roku 
szkolnego setki absolwentów 
przeszło przez te podwoje do ' 
praktycznego, realnego życia. 
Puste dzisiaj klasy i warszta­
ty szkoleniowe czekają na swo­
ich wychowanków, którzy do­
piero za rok lub dwa otrzy­
mają świadectwo dojrzałości, 
jak również na przybycie no­
wych uczniów.

Dyrekcji Państw. Szkoły 
Przem. Odzieżowego podlegają

Z  frontu walki 
o przełom w szkolnictwie

(Dokończenie ze str. S)
W zakresie pozostałych 

form opieki nad dzieckiem 
Plan 6-letni przewiduje dal­
szy rozwój akcji wczasów let 
nich, świetlic szkolnych i mię 
dzyszkolnych oraz ogródków 
jordanowskich.

Plan jest realny, ale wyma 
ga poważnej mobilizacji sił 
i  środków. Nasze nauczyciel­
stwo ma do spełnienia donio 
śłą rolę w walce o nową, so­

cjalistyczną oświatę, o wyko 
nanie zadań Planu 6-letniego, 

Uchwały powzięte na po­
wiatowych konferencjach na 
uczycielskich w czasie od 25 
do 27 sierpnia br. stwierdza­
ją, że nasze nauczycielstwo, 
rozumiejąc doniosłą rolę, ja ­
ką ma ono do- spełnienia w 
dziedzinie wychowania nowe­
go człowieka, podejmuje wal 
kę o realizację gigantycznego 
planu w dziedzinie oświaty.

Z wycieczkg na kolonie letnie
Niedziela w  Brzeźnicy i Rościszowie

W słoneczny poranek nie­
dzielny wjeżdżamy serpenty­
ną górskiej drogi przed dom 
wypoczynkowy PBP Nr 5 w 
Brzeźnicy (pow. Ząbkowice 
Śląskie). Wokół zalesione gó­
ry z plamami zielonych polan. 
Słyszymy śpiew rozbawio­
nych dziewcząt, kręcących za 
wrotne koło na podwórzu. 
Jest ich spora gromadka — 
70 osób w wieku od 4—18 
lat. Przyjechały tu na mie­
sięczny odpoczynek z War­
szawy, Wrocławia i je l. Gó­
ry. Pozostają pod staranną 
opieką kierowniczki W. Żu­
kowskiej, dwu wychowaw­
czyń, higienistki i lekarza.

— Wsiadajcie na samochód! 
Jedziemy z wizytą do kolonii 
chłopców w Rościszowie — 
wołamy.

— Rozbawiona gromadka 
z krzykiem ładuje się do wo­
zu. Korzystamy z wolnej chwi 
li 1 idziemy obejrzeć pomie­
szczenie. Komfort! Łazienki, 
centralne ogrzewanie, duże 
jasne sypialnie, lśniące bielą 
czyściutkich łóżek, świetlica 
przybrana własnego pomysłu 
gazetkami. Stół pełen książek 
i czasopism. Rozmaite gry.

Nie nudzą się dziewczęta w 
dni deszczowe. Spędzają tu 
czas na wspólnych zabawach 
i wspólnym czytaniu. Urzą­
dzają wieczory świetlicowe, 
na które chętnie przychodzą 
okoliczni mieszkańcy.

Wchodzimy następnie do ja 
dalni. Przed chwilą dziewczyn 
ki pałaszowały śniadanie: mle 
ko, bułki z masłem i marmo-

— Nie mogę się uskarżać 
na brak apetytu u dziewczy­

nek, — opowiada ob. Żan- 
kowska. — Pochłaniają impo 
nujące ilości. Toteż przybywa 
im po 2 i 3 kg.

— Ile posiłków otrzymują 
w ciągu dnia?

— Cztery. W tym obiad z 
4-ch dań.

Oglądamy jadłospis. Jest 
bardzo urozmaicony: dużo
owoców, jajka, mleko, mięso, 
Jarzyny, słodkie desery.

Niecierpliwy sygnał wzywa 
do samochodu. Ruszamy w 
dalszą podróż...

Półkołem ustawieni chłop­
cy witają nas trzykrotnym 
„Hip, hip, hurra!"

— Przygotowaliśmy sami 
bramę powitalną — wyrywa 
się „Matros" w strachu, by 
nie uszło to naszej uwagi. — 
„W stylu zakopiańskim" — 
dodaje rzeczowo. Oczywiście 
podziwiamy.

— Brama to jeszcze nic — 
mówi J . Jarząbek z Warsza­
wy, będący na kolonii przo­
downikiem pracy. — Zrobiliś­
my także boisko sportowe. 
Było dużo pracy, bo teren pod 
mokły. Na zboczu musieliśmy 
nadsypać cały jeden róg bo­
iska, a nadto przeprowadzić 
meliorację. Mamy teraz gdzie 
grać w siatkówkę; mamy też 
ping-ponga i wiele innych

— Najchętniej jednak cho­
dzimy na wycieczki — doda­
je. — Zdtfbyliśmy najwyższy 
Szczyt, wysokości 1014 m. — 
chwalą się dzieci. — Mamy 
kochanego wychowawcę. To 
ten wysoki pan: nazywa się 
Czapczyński. Z nim i naszym 
lekarzem ob. Niewodnickim

urządzamy imprezy sportowe 
i masówki.

— Obiad! — woła wesoła 
kierowniczka ob. K. Drozdow 
ska, sprawnie kierująca gro­
madką 70-citi chłopców.

Rozpiętość ich wieku wyno 
si od 4 do 18 lat. Sa to dzieci 
robotników z Warszawy i Wro

Szybko zjadamy posiłek, bo 
w świetlicy już słychać skocz 
ne dźwięki kujawiaka.

14-letni muzykant Tadeusz 
Kraśniewski- jest beniamin- 
kiem kolonii. Potrafi zagrać 
każdą melodię i akompaniuje 
chórowi „Pięciu Asów". Bo 
kolonia ma właśnie pięciu 
utalentowanych śpiewaków!

Z muzyką i śpiewem idzie­
my na jagody.

Wieczorem nowa niespo­
dzianka: chłopcy i dziewczę­
ta urządzają wspólne ogni-

Spiewy, tańce, muzyka, in­
scenizacje. Popisują się na­
wet najmłodsi.

Potem w świetlicy zaezy- 
nają się pląsy Dzieci tryska­
ją radością i zdrowiem.

Żegnamy gospodarzy pó­
źnym wieczorem. Szybko pę­
dzi samochód wśród zasnu­
tych mgłą gór. W samocho­
dzie panuje gwar: wracają z 
nami dziewczęta. Przeżywają 
jeszcze raz ten dzień, dzieląc 
się wrażeniami.

— Bardzo dobrze nam na 
koloniach! Szkoda tylko, że 
mijają tak szybko — mówią.

Powiemy od siebie: bardzo 
dobrze. Stwierdziliśmy to oso 
biście i z . . .  zazdrością.

Bibi.

poza tym: Liceum Dziewiar­
skie, Liceum Galanterii Skó­
rzanej, Technicum i Żeńskie 
Liceum Odzieżowe, a w tym 
samym gmachu znajduje się: 
Liceum Techniki Dentystycz­
nej, Liceum Chemiczne 1-go i 
2-go stopnia, Liceum Gospod- 
nie i Liceum Gastronomiczne. 
Nic więc dziwnego, że jest tu 
dosyć ciasno.

Żeńskie Liceum Odzieżowe 
dzieli się na 3-letnie 1-go stop­
nia i 3-letnie 2-go stopnia, we­
dług nowych zarządzeń jednak 
okres nauczania w Lic. 2-go 
stopniu ma być skrócony do 
dwóch lat, prawdopodobnie już 
od nowego roku szkolnego.

Liceum 1-go stopnia daje 
wykształcenie równające się 
małej maturze. Liceum 2-go 
stopnia natomiast — dużą ma-

Obydwa Licea liczyły do tej 
pory 535 uczennic i 15 chłop­
ców, którzy tu przyszli z in­
nych szkół męskich. Czuli się 
jednak doskonale, a to prze­
cież najważniejsze.

Uczennice rekrutują się z 
rodzin mało i średniorolnych 
chłopów oraz robotniczych. Na 
trzydzieści dziewcząt przypa­
da mniejwięcej trzy ze śrocc- 
wiska inteligencji pracującej.

Przy szkole mieści się rów­
nież internat, który do tej po­
ry gościł 60 uczennic. Od l-gc> 
września — oddzielny dom, o- 
statnib wyremontowany — po­
mieści jeszcze 20 osób. Dużo 
jest również młodzieży dojeż­
dżającej, która może posilić 
się w stołówce.

Wielką bolączką tak grona 
pedagogicznego, jak uczennic, 
jest brak świetlicy, w której 
można było by odrobić lekcje, 
posłuchać radia, czy urządzać 
zebrania. Jednak niezależnie 
od tego mankamentu młodzież 
zbiera się, gdyż 70 proc. mło­
dych jest zrzeszonych w ZMP 
i pracuje bardzo aktywnie. 
Świetlica jest więc tym bar­
dziej potrzebna.

Plan nauki przewiduje lek­
cje zawodu, teorii zawodu i 
przedmioty ogolnokształcące. 
Młodzież uczy się chętnie i do­
brze, najlepszy dowód, że przy 
końcowym egzaminie na 70 
maturzystek — tylko jedna

Niepoślednią rolę odgrywa 
tu międzyklasowe współzawo­
dnictwo w nauce. Co kwartał 
sporządza się wyl«5gj9!,sJ?tóre 
obrazują faktyczne postępy i 
zachęcają do szlachetnej ry­
walizacji.

Absolwentki ' Liceum _l-go 
stopnia znajdą zatrudnienie ja­
ko maszyniarki w fabrykach 
lub spółdzielniach pracy, gdzie 
awans stoi przed nimi otwo­
rem. Absolwentki Liceum 2-go 
stopnia mogą naukę kontynuo­
wać na uniwersytecie, zapisu­
jąc się na historię sztuki, pe­
dagogikę lub grafikę. W fa­
brykach natomiast mogą pra­
cować jako kreślarki albo la- 
borantki.

W każdym roku szkolnym 
uczennice są kierowane na je­
den miesiąc praktyki podczas 
wakacji.

Licea Odzieżowe 1-go 
stopnia mamy na Dolnym Ślą­
sku w Wałbrzychu, Żarach i 
Legnicy.

Młode kadry fachowców po­
większają się z roku na rok, 
stając do współzawodnictwa w 
realizacji Planu 6-Letniego.

R. H.

— Won!... — wrzasnął baron chwytając za karafkę, na 
widok której Konstanty uznał za pożyteczne oddzielić się od 
ewego pana grubością drzwi. — A to łotr fagas!... — dodał 
baron, widocznie bardzo zirytowany.

— Pan ma słabość do tego Maruszewicza? — spytał hrabia.
— Ale bo to poczciwy chłopak... Z jakich on mnie sytuacji 

nie wyprowadza... Ile daje mi dowodów nieledwie psiego przy­
wiązania!...

— T e k !... — mruknął zamyślony hrabia.' Posiedział jeszcze 
kilka minut nic nie mówiąc i nareszcie pożegnał barona.

Idąc do domu hrabia Liciński kilka razy powracał myślą do 
Wokulskiego. Uważał za rzecz naturalną, że kupiec zarabia 
nawet na wyścigowym koniu; swoją drogą czuł jakiś niesmak 
do podobnych operacji, a już całkiem miał za złe Wokulskiemu, 
te wdaje się z Maruszewiczem, figurą co najmniej podejrzaną.

— Zwyczajnie zbogacony parweniusz! — mruknął hra­
bia. Przedwcześnie zachwycaliśmy się nim, chociaż... spółkę 
może prowadzić... Rozumie się przy pilnej kontroli z naszej 
strony.

W parę dni, około dziewiątej rano, Wokulski odebrał dwa 
listy: jeden od pani Meliton, drugi od książęcsgo adwokata.

Niecierpliwie otworzył pierwszy, w którym pani Meliton 
napisała tylko te słowa: „Dziś w Łazienkach, o zwykłej godzi­
nie." Przeczytał go parę razy, po czym z niechęcią wziął się 
ile listu adwokata, który zapraszał go również dzisiaj na go­
dzinę jedynastą rano na konferencję w sprawie kupna domu 
Łęckich. Wokulski głęboko odetchnął; miał czas.

Punkt o jedynastej był w gabinecie mecenasa, gdzie już 
zastał starego Szlangbauma. Mimo woli zauważył, że siwy Żyd 
bardzo pważnie wygląda na tle brązowych sprzętów i obić i że 
mecenasowi jest bardzo do twarzy w pantoflach z brązowego 
safianu.

— Pan ma szczęście, panie Wokulski — odezwał się Szlang- 
baum. — Ledwie panu zachciało się kupić dom, a już domy 
idą w górę. Ja  powiadam, słowo daję, że pan w pół roku od­
zyska swój nakład na tę kamienicę i jeszcze co zarobi. A ja  
przy panu...

— Myślisz pan? — odparł niedbale Wokulski.
— Ja  nie myślę — mówił Żyd — ja  już zarabiam. Wczoraj 

adwokat pani baronowej Krzeszowskiej pożyczył ode mnie dzie­
sięć tysięcy rubli do Nowego Roku i dał osiemset rubli pro-

— Cóż to, i ona już nie ma pieniędzy? — spytał Wokulski 
adwokata.

— Ma w banku dziewięćdziesiąt tysięcy rubli, ale na tym 
baron położył areszt. Piękną napisali intercyzę, co?... — za­
śmiał się adwokat. — Mąż kładzie areszt na pieniądzach będą­
cych niewątpliwą własnością żony, z którą toczy proces o sepa­
rację... Ja , co prawda, takich intercyz nie pisywałem, cha, 
cha!... — śmiał'się adwokat, ciągnąc dym z wielkiego bursztyna.

— Na cóż baronowa pożycza od pana te dziesięć tysięcy, 
panie Szlangbaum? — rzekł Wokulski.

— Pan nie wie? — odparł Żyd. — Domy idą w górę, i ad­
wokat wytłumaczył pani baronowej, że kamienicy pana Łęckie­
go nie kupi taniej niż za siedemdziesiąt tysięcy rubli. Ona wo­
lałaby kupić ją  za dziesięć tysięcy, no, ale co zrobić?...

Mecenas usiadł przed biurkiem i zabrał głos.
— Zatem, szanowny panie Wokulski, kamienicę państwa

Łęckich (lekko schylił głowę) kupuje, w imieniu pańskim, nie 
ja , tylko obecny tu (ukłonił się) pan S. Szlangbaum...

— Mogę kupić, czemu nie — szepnął Żyd.
— Ale za dziewięćdziesiąt tysięcy rubli, nie taniej — wtrą­

cił Wokulski — i przez li-cy-ta-cję... — dodał z naciskiem.
— Czemu nie? To nie moje pieniądze!... Chce pan płacić, 

będzie pan miał konkurentów do licytacji... Żebym ja  miał tyle 
tysięcy, ile tu, w Warszawie, można wynająć do każdy interes, 
bardzo porządne osoby i katoliki, to ja  bym był bogatszy od 
Rotszylda.

  Więc będą porządni konkurenci — powtorzył mece­
nas. — Doskonale. Teraz ja  oddam panu Szlangbaumowi pie-

 ̂ — To niepotrzebne — wtrącił Żyd.
— A następnie spiszemy akcik, mocą którego pan S.

Szlangbaum zaciąga od wielmożnego S. Wokulskiego dług 
w kwocie dziewięćdziesięciu tysięcy rubli i takowy zabezpiecza 
na nowonabytej przez siebie kamienicy. Gdyby zaś pan S. 
Szlangbaum do dnia 1 stycznia 1879 roku powyższej sumy nie 
zwrócił...

— I nie zwrócę...
— W takim razie kupiona przez niego kamienica po jaśnie 

wielmożnych Łęckich przechodzi na własność wielmożnego S. 
Wokulskiego.

— W tej chwili może przejść... Ja  nawet do niej nie zaj- 
rzę — odparł Żyd machając ręką.

— Wybornie! — zawołał mecenas. — Na jutro będziemy 
mieli akcik, a za tydzień... dziesięć dni, kamienicę. Bodajbyś pan 
tylko nie stracił na niej z kilkunastu tysięcy rubli, szanowny 
panie Stanisławie.

— Tylko zyskam — odparł Wokulski i pożegnał mecenasa 
i Szlangbauma.

— Ale, ale... — pochwycił mecenas odprowadziwszy Wo­
kulskiego do salonu. — Nasi hrabiowie tworzą spółkę, tylko 
nieco zmniejszają udziały i żądają bardzo szczegółowej kontroli 
interesu.

— Mają rację. _ .
•— Szczególniej ostrożnym okazuje się hrabia Liciński. Nio 

rozumiem, co się z nim stało?...
— Daje pieniądze, więc jest ostrożny. Dopóki dawał tylko 

słowo, był śmielszy...
i — Nie, nie, nie!... •— przerwał mu adwokat. — W tym 

coś jest i ja  to wyśledzę... Ktoś nam buty uszył...
— Nie wam, ale mnie — uśmiechnął się Wokulski. ■- 

W rezultacie, wszystko mi jedno i nawet wcale bym się ni 
gniewał, gdyby panowie ci nie przystępowali do spółki...

Jeszcze raz pożegnał adwokata i pobiegł do sklepu, lam 
znalazło się kilka ważnych interesów, które zatrzymały go naa- 
spodziewania długo. Dopiero o wpół do drugiej był w Ła­
zienkach. . .

Surowy chłód parku, zamiast uspokoić, podniecał go. Bieĝ  
tak szybko, że chwilami przychodziło mu na myśl: czy nie ZWT£  
ca uwagi przechodniów? Wtedy zwalniał kroku i czuł, że nio* 
cierpliwość piersi ma rozsadza.

(Dalszy ciąg nastąp)

t t r .  1 B Ł O W t

1 ucząc się jednocześnie, przewa­
żająca część radzieckich inżynie­
rów przeszła drogę od zwykłego
kierownika wielkiego przedsiębior
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Dzieło W ita Stwos2a
J ednym z czołowych osiąg 

nięć naszego życia kultu­
ralnego w okresie powo- 

(ennym jest bezsprzecznie kon 
lerwacja monumentalnego za- 
tytku - rzeźby średniowiecz­
nej — ołtarza Wita Stwosza. 
Od maja 1946 roku trwające 
prace konserwatorskie 22 osób 
pod kierunkiem prof. Mariana 
Słoneckiego przyniosły wspa­
niałe rezultaty: nie tylko od­
nowienie i zabezpieczenie przed 
zniszczeniem arcydzieła stwo- 
ezowego, ale również odkrycie 
autentycznej polichromii XV 
wieku, a zatem przywrócenie 
ołtarzowi Wita Stwosza jego 
pierwotnego wyglądu. Ze zdu­
mieniem powitają zapewne 
krakowianie żywe, gorące bar­
wy ołtarzowych malowideł, 
przez wieki przyciemnione i 
przyKrywane.

Ale zanim będzie mowa o 
wyglądzie odnowionego ołta­
rza, przypomnieć należy,_ jak 
doszło do konserwacji i ja k ' 
przebiegały je j prace. Te za­
gadnienia naświetla najlepiej 
prof. Słonecki, który za twór­
czą pracę przy odnawianiu oł­
tarza Wita Stwosza otrzymał 
obecnie Państwową Nagrodę 
Artystyczną.

— Ponad 460 lat znajdował 
Bię ołtarz Wita Stwosza na 
Bwym miejscu w krakowskim 
Kościele Mariackim — opowia 
da prof. Słonecki.

— Groźba wojny 1939 r. 
Spowodowała jego rozbiórkę— 
mającą na celu ukrycie cenne­
go zabytku. Niestety, prace za 
ledwie rozpoczęto, gdy hitle­
rowcy wkroczyli do Krakowa. 
Natychmiast postarali się oni 
o dokończenie prac i... ukry­
cie ołtarza, ukrycie tak dokład 
ne, że przez cały czas okupacji 
daremnie szukano jego śladów. 
!(M. in. przebywający wówczas 
w Londynie prof. Karol Estrei 
cher jeździł w poszukiwaniu 
ołtarza do Szwajcarii). Dopie­
ro po wojnie „odkryto" skarb 
polskiej sztuki średniowiecznej 
w Norymberdze i 30 kwietnia 
1946 r. został on zwrócony Pol 
Bce. Przejęło go Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, polecając — 
wobec złego stanu zabytku — 
gruntowną jego konserwację 
na koszt państwa. I tak zaczę­
ła się praca w wielkich sa­
lach konserwacji zabytków na 
Wawelu...

Praca niełatwa. Chcąc objąć 
Jej ogrom, wystarczy podać 
kilka cyfr: wymiar ołtarza wy 
nosi 13 m na 8 m (szafa środ­
kowa: fi,34 m na 7,25 m, zaś 
poszczególne kwatery w licz­
bie 18 — 2,67 m na 2,27 m); 
transport zabytku z Norymber 
gi wypełnił 10 wagonów kole- 
[pwych; jedna ściana szafy 
tryptyku waży 1.700 kg; kon­
serwacji ołtarza — jednego z 
największych gotyckich ołtarzy 
na świecie — poświęcono 
64.820 godzin pracy (po odli­
czeniu robót stolarskich).

Zanim przystąpiono do kon- 
lęrwacji, musiano ołtarz skom 
pletować. Podczas bowiem de 
montażu i transportu wiele czę 
lei ołtarza odpadło, połamało 
się, popękało. Skrupulatne ba­
janie każdego fragmentu, przy 
klejanie, „łatanie" pęknięć 
przy pomocy specjalnych na­
kładek lub klinowania zabrało 
rzasu niemało. O poszczegól­
nych etapach prac konserwa­
torskich tak mówi prof. Sto­
lecki:

— Pierwsze i podstawowe 
Wdanie, jakie stanęło przed 

hami, to zabezpieczenie same­
go drewna, drewna lipowego, 
z którego zbudowany jest oł­

tarz, a które znajdowało się 
w stanie wielkiego zniszczenia, 
spowodowanego przez owady 
i wilgoć. 30 proc. drtwna przy 
pominało swym wyglądem... 
gąbkę — tak było spróchniałe 
i  porowate.

Przede wszystkim przy po­
mocy gazowania usunięto znaj 
dujące się w drewnie owady, 
potem przystąpiono do „zale­
piania" wszystkich dziur i o- 
tworków, stosując metodę tzw. 
impregnacji żywicznej. Polega 
ona na wzmacnianiu nadwerę­
żonych części drewna przez 
wtłaczanie specjalnymi strzy­
kawkami płynnej żywicy. Ta, 
przesycając ścianki licznych 
kanalików — po zastygnięciu 
— wzmacnia je, a zatykając 
wszelkie otwory, uniemożliwia 
na przyszłość inwazję szkod­
ników. Na koniec części niepo- 
lichroniowane zabezpieczono 
przeciw wilgoci i owadom tlen 
kiem ołowiu.— minią. Dalszy 
etap prac — to konserwacja 
części pozłacanych, konserwa­
cja nie tylko zabezpieczająca, 
ale również odkrywcza, pole­
gająca na usunięciu później­
szych złoceń i odkrycia złota 
pierwotnego.

JaK się okazało, w wieku 
XIX wiele części ołtarza — 
zwłaszcza wszystkie fragmen­
ty dekoracyjne — były prze- 
złacane matowo, tzn. złotem 
kładzionym na miksjon. Przed 
konserwatorami stanęło zada­
nie usunięcia tych późniejszych 
nawarstwień. I oto drogą żmud 
nej pracy odłupywania skalpe­
lami kawałka po kawałeczku 
stwardniałego miksjonu, od­
kryto pod matowym złotem po 
lerowane złoto średniowieczne, 
bardzo dobrze zachowane. Po­

tem przyszła kolej na malo­
widła. Na koniec zajęto się 
konserwacją struktury ołtarza: 
Bzafy, skrzydeł, predelli.

I oto wyłania się zagadnie­
nie polichromii ołtarza Wita 
Stwosza, odsłoniętej spod póź­
niejszych malowideł.

— Z chwilą rozpoczęcia o- 
becnych prac konserwatorskich 
— opowiada prof. Słonecki — 
nie było na ołtarzu dosłownie 
ani jednego centymetra, który 
by nie był dwa lub trzy razy 
przemalowywany. M. in. prace 
odnowieniowe ołtarza w latach 
1868 — 71, prowadzone przez 
prof. Łuszczkiewicza polega­
ły głównie na jego przemalo­
waniu. Konserwacja następna 
w latach 1932-33 (czwarta z 
kolei — poprzednie były w 
wieku XVII i XVIII) pod kie­
runkiem prof. Jana Rutkow­
skiego i art. malarza Jana Ma 
kareWicza odkryła wprawdzie 
dobrze zachowane części poli­
chromii średniowiecznej, ale i 
na tym poprzestała.

Dopiero obecne wnikliwe po 
szuki wania i cierpliwa praca 
pozwoliły odkryć całkowicie 
polichromię stwoszową. W 80 
proc. była ona zachowana zu­
pełnie dobrze, resztę uzupełnio 
no przez tzw. dopunktowanie. 
Tak, więc odnowiony ołtarz 
jest w 100 proc. oryginalną wi 
zją kolorystyczną pierwotnego 
dzieła Wita Stwosza-

A wizja to piękna, zachwy­
cająca nie tylko, żywą kolory­
styką, ale i przeciekawą tema­
tyką, pełną prawdziwego rea­
lizmu. Kierownik prac konser­
watorskich tak mówi na ten

— Polichromia ołtarza Wita 
Stwosza stanowi istną kopal­
nię wiadomości o XV wieku.

Na Jej podstawie prof. Szafer 
napisał studium o ówczesnej 
roślinności. Poszczególne twa­
rze rzeźb napiętnowane choro­
bami dały możność lekarzowi- 
dermatologowi prof. Walterowi 
na dokładne stwierdzenie i na­
zwanie tych chorób. Wszelkie 
realia: szaty, zbroja, sprzęty, 
drobiazgi codziennego użytku 
pozwalają na szczegółowe od­
tworzenie obyczajowego życia 
tego okresu.

Nic też dziwnego, że nie tyl 
ko krakowianie, ale całe społe­
czeństwo polskie z niecierpli­
wością oczekuje na ujrzenie 
arcydzieła średniowiecznego na 
jego dawnym miejscu. Zanim 
to nastąpi, będziemy mieli spo 
sobność podziwiać je na przy­
gotowywanej w wawelskiej pra 
cowni wystawie ołtarza, bę­
dziemy mieli możność oglądać 
je na pełnometrażowym filmie 
obrazującym na tle prac kon­
serwatorskich dzieie powsta­
nia ołtarza i jego odnalezienia 
po wojnie. Zapowiedziane jest 
także — dla upamiętnienia 
wielkiego dzieła konserwacji 
— specjalne wydawnictwo, 
wspaniały album, zawierajacy 
166 reprodukcji ołtarza Wita 
Stwosza.

Dzieło zrodzone z ofiarności 
społeczeństwa (na olbrzymie 
koszty ołtarza w sumie 2.800 
florenów złożyły się w głów­
nej mierze drobne składki lud­
ności podkrakowskiej, przede 
wszystkim z okolic Bronowie), 
oddane zostaje społeczeństwu 
przez państwo ludowe, oddane 
po odnowieniu i zabezpiecze­
niu przed zniszczeniem — w 
stanie pierwotnego piękna.

Eozmowę przeprowadziła 1 
Krystyna Zbijewska

Rakarza nla moąą milcząc...
Prof. N . O zierecki

Członek Akademii Medycznej ZSRR.

Leży przede mną książka 
pt. „Akta sądowe proce­
su japońskich przestęp­

ców wojennych, oskarżonych o 
przygotowywanie broni bakte 
riologicznej". Są to stenogra­
my zeznań dwunastu byłych 
wojskowych, których więk­
szość — to ludzie z medycz­
nym wykształceniem. Oskarżę 
ni przyznają się z cyniczną 
otwartością nie tylko do przy­
gotowywania tej potwornej 
broni, lecz i do je j używania.

Czytając stenogram, w któ­
rym suchym, urzędowym sty­
lem podane są zeznania, nie 
można powstrzymać się od u- 
czucia odrazy i najgłębszego 
oburzenia na te zezwierzęcone 
potwory.

Zdawało nam się dotychczas 
że zasadą postępowania nas— 
lekarzy było, jest i będzie dą 
żenię do niesienia pomocy cier 
piącym. Nie możemy pogodzić 
się z myślą, że w naszym gro 
nie znaleźli się ludzie bez czci, 
sumienia i wstydu, ludzie, któ 
rzy zapomnieli o swym szla­
chetnym powołaniu, o swych 
obowiązkach i przygotowywa­
li wojnę bakteriologiczną.

Niestety, proces chabarow- 
ski nie był widocznie wystar­
czającym ostrzeżeniem dla u- 
czonych wielu krajów, że są

oni narzędziem w rękach prze 
stępczej grupy imperialistów, 
dążących do zachowania wła­
dzy za wszelką cenę. Nie bez 
powodu agresorzy amerykań­
scy usiłują wybielić japoń­
skich przestępców. Imperiali­
ści z Wall Street gotowi są 
skorzystać z tej strasznej bro­
ni. Przypomnijmy, że w wy­
wiadzie udzielonym korespon­
dentowi „New York Times" z 
dnia 13 marca 1949 r. gen. A. 
G. White, szef służby chemicz 
nej armii amerykańskiej, o- 
świadczył wprost, że „nie wąt 
pi, iż broń bakteriologiczna bę 
dzie użyta". Następnie dodał: 
„Myślę, że mamy najwięk­
szych uczonych, pracujących 
nad tym zagadnieniem".

Jakże głęboko obraźliwe dla 
uczonych amerykańskich jest 
to cyniczne oświadczenie, jak­
że poniża ich godność ludzką; 
czyni ono z nich powolne na­
rzędzie w rękach „zdobywców 
świata".

Smutne, przykre i óo'esne 
jest to, że nie słyszymy gło­
śnego protestu uczonych USA 
przeciw użyciu ich jako na­
rzędzia w walce z postępowy­
mi siłami świata. Rozlegające 
się od czasu do czasu pojedyn­
cze głosy giną w histerycznej 
wrzawie, czynionej przez wy­

zutych z wszelkich ludzkich 
uczuć podżegaczy wojennych.

Przygotowania do wojny 
bakteriologicznej nie są dzie­
łem jednego państwa. W Mi­
nisterstwie Obrony Kanady 
istnieje „wydział naukowo-ba­
dawczy", pracujący nad za­
gadnieniem wojny bakteriolo­
gicznej i posiadający rociny 
budżet w wysokości 25 milio­
nów dolarów. Wydz'ał ten dy­
sponuje 7 stacjami doświad­
czalnymi, rozrzuconymi w róż 
nych miejscowościach Kanady.

Gdybym nie miał przeii so­
bą „Akt procesu sądowego w 
Chabarowsku", nie uwierzył­
bym, że lekarze mogą być wy­
korzystywani dla tak niec­
nych celów. Jak nisko trzeba 
upaść moralnie, aby znalezć 
się w obozie wrogów postępu!

My, lekarze, nie możtmy 
milczeć. Mamy obowiązek pro­
testować przeciwko użyciu bro 
ni bakteriologicznej i wezwać 
wszystkich uczciwych ludzi, 
ceniących wolność i honor, ko 
chających swe dzieci i rodzi­
nę, aby przyłączyli swój głos 
protestu przeciw podżeganiom 
do nowej wojny.

Szczerze pragniemy pokoju, 
który umożliwia nam twórczy 
pracę i nikomu nie pozwolimy 
wykorzystywać naszej wiedzy 
na szkodę ludzkości?

Ylowa pla&tyka niamiacka
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Wierzymy w ich zwycięstwo

JkLek&andar
ZaLu/arouficz

Przyznanie Nagrody Pań­
stwowej Aleksandrowi 
Zelwerowiczowi jest słu­

sznym i oczekiwanym przez 
cały świat teatralny wyróżnie­
niem. Wielki artysta, jeden z 
nielicznych już na scenie na­
szej przedstawicieli pokolenia, 
urodzonego w zeszłym stule­
ciu, znakomity aktor i jeden 
z najwybitniejszych reżyse­
rów współczesnych, zasłużył 
sobie na to zarówno niezwy­
kłym talentem, jak niestru­
dzoną pracą, jak wreszcie nie- 
skązitelnością postawy obywa­
telskiej. Ale Zelwerowiczowi 
przyznano nagrodę nie tylko 
za te wielkie i niezaprzeczal­
ne zasługi: przyznano mu ją 
również i za długoletnią pra- 
?ę pedagogiczną, co zostało 
wyraźnie zaznaczone w komu­
nikacie Komitetu Nagród Pań-

Aleksander Zelwerowicz już 
prawie 40 lat poświęca się z 
niezmniejszonym zapałem 
sprawie wychowania i naucza­
nia aktorów. Gdy rozejrzymy 
się po teatrach polskich dnia 
dzisiejszego  ̂ stwierdzić może­
my, że ogromna ilość czoło­
wych aktorów, na których bar­
kach wspiera się ciężar re­
pertuaru i odpowiedzialność 
za wyraz teatru polskiego — 
to uczniowie Zelwerowicza.

Aleksander Zelwerowicz jest 
"pedagogiem z powołania, z pa­
sji i z upodobania. Talent pe­
dagogiczny zespolił się w nim 
szczęśliwie z fanatycznym za­
miłowaniem do tej pracy. Bę­
dąc j?go uczniem przez 3 la­
ta i od ukończenia szkoły nie 
zrywając właściwie z nim kon­
taktu aż do czasu wspólnej 
pracy pedagogicznej, nigdy nie 
usłyszałem z jego ust skargi, 
nie widziałem znużenia ucznia­
mi, czy zniechęcenia do szkoły, 
przeciwnie: „Zelwer" odżywał 
,w szkole.

Gdy spotykały go przykro- 
fiei osobiste czy zawody tea­
tralne, wśród uczniów w szko­
le odnajdywał nowe siły i no­
we, nieprzebrane zapasy en­
tuzjazmu. Nie było mi dane 
współpracować z innymi na­
szymi czołowymi pedagogami, 
'jatc Osterwa czy St. Wysocka, 
itoteż Zelwerowicz jest jedy­
nym, znanym mi aktorem pol­
skim, który wykazywał zaw­
sze tak głębokie zainteresowa­
nie dla mechaniki twórczości 
aktorskiej, który badał tajem­
nice je j rozwoju i metody zdo­
bywania techniki sztuki aktor­
skiej. W tej dziedzinie szedł 
drogą własną i bardzo indywi­
dualną.

Zasługi Zelwerowicza dla 
polskiego szkolnictwa teatral­
nego są olbrzymie. Nauka ak­
torstwa, prowadzona przez 
niego posunęła ten przedmiot 
na pewno o niemały krok na-

1 W metodzie nauczania Zel­
werowicz odrzucił przede 
wszystkim sposoby pokazywa- 
.pia_ uczniom, nastawiając cały 
swój trud w kierunku napro­
wadzenia ich na właściwą 
drogę twórczą.

Znając zdobycze metody K. 
S. Stanisławskiego, Zelwero­
wicz nie pojmował ich orto­
doksyjnie, lecz stosował po 

| swojemu, biorąc z nich skrom­
n ie to, co było bliskie jego in­
dywidualności i co sam czuł, 
że potrafi skutecznie przepro­
wadzać.
’ Dzięki temu ustrzegł się od 
skostnienia w teoretycznych 
zasadach nauczania, przed 
Iktórym tak przestrzegał Sta­
nisławski i jego znakomici na­
stępcy.

Zelwerowicz odczuł dialek- 
tyczność tej metody i dzięki 
temu — wprawdzie nie stosu­
jąc je j nigdy w pełni (nie si­

lił się na to) — ustrzegł się 
od je j wypaczenia, ćwiczenia 
i sposoby „trenirigu", stosowa­
ne przez „Zelwera", niejedno­
krotnie wszakże bardzo się 
zlliżały do sposobów wielkie­
go twórcy metody realistycz­
nej gry aktorskiej.

Wspaniałym darem naszego 
„Zelwera" jest umiejętność 
rozbudzania wyobraźni i 
fantazji aktorskiej. To „otwie­
ranie delikwenta", jak sam 
żartobliwie określał swą pra­
cę, dawało uczniom niewątpli­
wie dobrą, właściwą pozycję 
wyjściową do pracy aktor­
skiej. Rozbudzanie samodziel­
ności wyobraźni, wyzwalanie 
zdolności własnego, indywidu­
alnego widzenia poprzez roz­
liczne, często może dla po­
stronnych dziwaczne ćwiczenia 
i treningi, wykraczało daleko 
poza naukę rzemiosła i. było 
cenną pracą wychowawczo- 
artystyczńą.

Wieloletni trud jego został 
niedawno nagle przerwany po­
ważnym niedomaganiem. Na 
szczęście wiecznie młody ,;Zel- 
wer“ potrafił pokonać je szyb­
ko z właściwym sobie humo­
rem i rzadką mocą charakte­
ru. Dziś staje znowu do pracy 
pedagogicznej ku ogólnej ra­
dości uczniów, współnauczy- 
cieli i całego społeczeństwa.

Jan Kreczmar

W  pewnym 
domu 

wczasowym
Z. G ro tow ski

"przyjechałem do jednej z /  naszych miejscowości wcza 
sowych. Ludzie na •pierw­

szy rzut oka normalni, jednak­
że przy obiedzie potoczyła się 
bardzo dziwna i zastanawiajqr

Po „CzterechPokoleniach", 
które wywołały wiele 
głosów uznania, jak ró­

wnież nie pozbawionej słusz­
ności krytyki, w setkach kin 
polskich wyświetlany jest 
„Nasz chleb powszedni". I po 
dobnie, jak obok pierwszego, 
nie można przejść obojętnie, 
także obok tego filmu mło­
dej, demokratycznej kinema­
tografii niemieckiej. Tyle kry 
je w sobie „Nasz chleb po­
wszedni" zagadnień i tyle na

Jest zaraz, po wojnie. Mia­
sta niemieckie leżą w gru­
zach, w Niemczech panuja 
głód. Oblepione pociągi wra­
cają z dalekich wypraw po 
ziemniaki, po chleb. Młodzi i 
starzy, uginając się pod ol­
brzymimi worami, wracają 
do domów, do swoich wygłoct 
niałych rodzin. Jak wyłudzili 
żywność? Uczciwie lub nie­
uczciwie — to obojętne. Mil­
kną nakazy moralności, gdy. 
do głosu dochodzi zwierzęcy 
głód.

Na ekranie oglądamy dzie­

je  jednej rodziny niemiec-t 
kiej. Rodzina to liczna, pełno 
w kiedyś pięknym, luksusom 
wym mieszkaniu uchodźców* 
wykolejeńców, sierot. Posta­
cią centralną jest stary bu-« 
chalter i  finansista, pracują­
cy przed wojną w wielkich 
niemieckich zakładach meta­
lowych — i jego dwu synów. 
Wokół tych trzech postaci 
błądzi rój sylwetek epizodycz 
nych, przedstawiających w 
małym wymiarze przekrój 
przez c a ły  naród niemiec­
ki.

Dlatego właśnie oglądamy 
film „Nasz chleb powszedni" 
z zainteresowaniem znacznie 
większym niż mogłoby go do 
tego predystynować jego tło 
artystyczne. Film „Nasz chleb 
powszedni" jest firnem arty­
stycznie dosyć słabym, grany 
jest nieszczególnie, ale po­
siada taki ciężar gatunkowy 
i taką wartość, że usprawie­
dliwiają one całkowicie wszel 
kie niedociągnięcia.

Wiele pisało się i mówiło o 
reedukacji narodu niemieckie

Na półce z ksiqżkami

Oto nagłe panna Jan ka  ni 
stąd ni zowąd rzuciła,

— Wartoby pojechać na tę 
Wystawę Ziem Odzyskanych 
do Wrocławia, tyle o niej pi­
szą, a  przecież to nie daleko.

Wszyscy siedzący przy stole 
przytaknęli.

— Jestem bardzo ciekaw, co 
powie Ilia Erenburg na Kon­
gresie Intelektualistów we Wro 
clauńu — dodał mój sąsiad.

Uszczypnąłem się w łewe li­
do, aby przekonać się, że nie 
śpię. Nie, nie spałem.

Rozmowa toczyła się dalej 
w tym samym stylu. Pani Ur­
szula wzdychała.

— A jabym chciała zobaczyi 
„Zakazane piosenki“ w tej no­
w ej wersji ,podobno jest o wie­
le lepsza od poprzedniej.

Młody mężczyzna w okula­
rach, siedzący naprzeciwko
mnie interesował się przede 
wszystkim polityką.

— A ja  jestem ciekaw, jak  
długo jeszcze Anglosasi utrzy­
mywać będą ten most powietrz­
ny w Berlinie...

Mój sąsiad ożywił się.
— Chyba niedługo skapitulu­

ją, ale te zwycięstwa armii lu­
dowej w Chinach są imponują­
ce. Pekin lada dzień padnie.

Mało nie spadłem, z krzesła. 
Nie rozumiałem zupełnie, co się 
dzieje w tym domu.

Zrozumiałem dopiero póź­
niej, gdy odwiedziłem świetli­
cę naszego domu wypoczynko-

Znalazłem tam sterty gazet,
„Najświeższa“ z nich pocho­

dziła z roku 19U8...

N arodziny e p o k i

Przejście ze starego do 
nowego, zakręt, za któ 
rym zaczyna się nowy 

etap historii, dni budzenia się 
nowych sił społecznych i 
obumierania starych — to te 
mat wyjątkowo pociągający 
zarówno pisarza, jak i czytel 
nika, ale też temat wyjątko­
wo trudny. Dlatego już ze 
względu na sam temat acenlć 
należy pozytywnie wydaną 
ostatnio przez Spółdzielnię 
Wydawn. Oświat. „Czytelnik" 
powieść radzieckiego pisarza, 
Sergiusza- Gołubowa — „Na­
rodziny epoki".

Gołubow postawił sobie za 
cel ukazanie w powieści 
ostatnich chwil carskiej Rosji 
i procesu narastania w sta­
rym organiźmie państwowym 
sił przyszłej rewolucji, zaczy­
nów nowej epoki.

Czy mu się to udało? W zu 
pełności.

Powieść od . pierwszej do 
ostatniej- strony jest konsek­
wentnym wyrazem zamierzeń 
autora. Akcja spleciona z kil 
ku luźno powiązanych wąt­
ków, urozmaicona całą ga­
lerią wiernych psychologicz­
nie postaci, ukazuje wyraźny 
przekrój struktury społecznej 
carskiego imperium.

Powieść nie ma zresztą 
głównego bohatera w potocz­
nym, książkowym pojęciu.. 
Bohaterem jej jest rodząca 
się, wyrastająca ze starej — 
nowa epoka. Akcją zasadni­
czą jest historia wielkiej prze 
miany społecznej. Ludzie, ich 
oderwane pozornie, ale zazę­
biające się w konsekwencji 
społecznej, losy, konflikty su­
mień — wszystko to są rysy 
rodzącej się epoki.

Akcja powieści zawiązuje 
się u schyłku XIX  wieku. 
Żyje jeszcze wówczas hr. Lew 
Tołstoj, głoszący niezrozumia­
łe, nieprzyzwoite wprost dla 
jego arystokratycznych przy­
jaciół idee socjalizmu utopij­
nego. Te idee przesączające 
się z podsłuchanej przypad­
kiem przez generalskiego stan 
greta rozmowy w dalsze jego 
życie są pierwszym rysem no­
wej epoki.

Rozwijająca się akcja po­
wieści ukazuje wkrótce rysy 
inne, coraz wyraźniejsze. 
Kształtują się one wśród wal 
czącego o swe prawa prole­
tariatu fabrycznego, nabiera­
ją życia w postaciach działa­
czy robotniczych, hartują się 
w ogniu walk z kapitalistycz 
nym wyzyskiem, carskim re­
żimem i oportunistycznymi 
życie są pierwszym rysem no 
botniczym.

Poznajemy kolejno gorące, 
wezbrane ideą rewolucji śro­
dowisko robotnicze i ciężko- 
nieporadny, przytłoczony cię­
żarem pańszczyzny, ale zwoi 
na nabrzmiewający buntem 
masyw chłopstwa.

A wszystko to na tle mi-, 
strzowsko oddanego blichtru 
i zakłamania staczającej się 
po równi pochyłej „góry" sta­
rego społeczeństwa. I znów 
wspaniała galeria typów: hra 
biów, generałów, właścicieli 
fabryk i carskich czynowni-

Akcja powieści urywa się 
w chwili wybuchu pierwszej

wojny światowej. Młody dzia 
łacz robotniczy, Aleksy Kata- 
sonow pod bagnetem konwo­
jenta idzie do wojska. Tu, w 
żołnierskich szeregach, znaj­
duje jednak nowy teren dla 
pracy partyjnej.

„Wojna . . .  Rachunek za nią 
płaci się na końcu", — mówi 
Katasonow, żegnając się z oj 
cem i wie, że na końcu dróg 
wojennych rozpala się rewo­
lucja, dzień narodzin nowej

Ko

*) Sergiusz Gołubow „Na­
rodziny epoki" — „Czytelnik" 
W-wa 1950.

2 7 5  s to p n ie  
p o n iż e j z e r a  *)

Sprawą skraplania ga­
zów i wytwarzania 
zmian temperatury in­

teresowano się od dawna. 
Problem uzyskania wysokiej 
temperatury, dochodzącej do
4.000 st. rozwiązał w X IX  
wieku Davy, który wytwo­
rzył tzw. łuk elektryczny mię 
dzy dwoma zakończeniami 
węglowymi obwodu silnego 
prądu elektrycznego. Obniże­
nie zaś temperatury do tzw. 
zera bezwzględnego, tj. uzys­
kanie temperatury — 273 st. 
przedstawiało problem o 
wiele trudniejszy, nad któ­
rym „łamało" sobie głowy wie 
lu chemików i fizyków XVIII 
wieku.

Obniżenie temperatury łą­
czyło się ze skraplaniem ga­
zów. Anglik Michał Faraday 
w XIX wieku doprowadził 
do stanu cieczy wszystkie zna 
ne wówczas gazy z wyjąt­
kiem sześciu: wodoru, azotu, 
tlenu, tlenku węgla, tlenku 
azotu i metanu. Skroplony 
dwutlenek węgla stał się do­
brym, praktycznym środ­
kiem oziębiającym przy skra 
pianiu innych gazów. Zagad­
nienie uzyskania niskiej tem­
peratury zostało rozwiązane  ̂
Teraz chodziło tylko o uzys­
kanie temperatury zbliżone} 
do zera bezwzględnego (naji 
niższej).

To ważne zagadnienie zo­
stało rozwiązane przez dwócK 
polskich uczonych: Zygmun­
ta Wróblewskiego i Karola: 
Olszewskiego. Ich doświadcza 
nia ze skr.uplaniem najbar­
dziej opornych gazów jak: 
tlen, azot, tlenek węgla, sta­
ły się momentem przełomo­
wym w dziedzinie skraplania; 
gazów i uzyskiwania niskich 
temperatur.

Broszura Wiedzy Powszechi 
nej „O skraplaniu gazów" o- 
mawia w sposób popularny 
pracę Wróblewskiego i Ol­
szewskiego. Dokładne omó­
wienie przeprowadzanych do 
świadczeń, liczne ilustracje, 
objaśnienia trudniejszych wy 
rażeń z dziedziny chemii i fi­
zyki — czynią to wydawnic­
two dostępnym i bardzo po­
żytecznym.

(aka) '

*) „O skraplaniu gazów" s 
cyklu „Wielcy fizycy" — ze­
szyt II. Wiedza Powszechna. 
Wydawnictwo Pooularno -Na 
ukowe. „Czytelnik", 1950 rok 
Str. 42, cena 75 zł.

go. Do dnia dzisiejszego gaze 
ty pełne są doniesień ze stref 
zachodnich Niemiec o „dziew 
czętach czekoladowych", o. 
demoralizacji młodzieży.

„Nasz chleb powszedni" 
nie ukrywa tych wszystkich 
spraw. Przeciwnie: uwypukla 
je  dostatecznie jasno, przed­
stawia cały. upadek, całą de­
generację ludzi o miękkim 
kośćcu, którzy po powrocie do 
domu z frontów, na które wy 
słał je rozkaz Hitlera, nie 
znajdują pracy, znajdują nato 
miast możność łatwego za­
robku.

Kobiety stają Się' amery­
kańskim kurtyzanami, mło­
dzi chłopcy nie kończą Stu­
diów i rzucają się w mętne 
wody czarnego rynku. Inni, 
po przejściu kolejnych zawo­
dów, odnajdują wreszcie swo 
ją drogę. Jeszcze inni — od 
początku świadomi — budują, 
ciężko, w krwawym trudzie 
nowe, demokratyczne Niem­
cy, odgruzowują miasta, re­
habilitują swych ojców i swo 
je rodziny.

Harry już od początku no­
si w sobie zarzewie przyszłej 
katastrofy i wszyscy wiedzą, , 
że pomimo tkwiących w jego 
duszy przebłysków człowie­
czeństwa — nie podniesie się ‘ 
już z upadku. Młoda Niki po 
zostanie jeśli nie szmuglerką, 
to dziewczyną, dla której każ 
da prała jest dobra. Ernst 
Weber i Piotr Struwe — to 
nadzieja nowych Niemiec, to 
przedstawiciele zdrowej klasy 
robotniczej i zdrowej części 
inteligencji niemieckiej. Wre 
szcie Inge Weber — to jedy­
na bohaterka dramatu, która 
przeżywa — niedostrzegalną 
zresztą z widowni — prze­
mianę uczuć i staje wreszcie 
po stronie zwycięskich robot­
ników fabryki traktorów.

Tak więc większość bohate 
rów filmu — to postacie sta­
tyczne. już z góry zdetermino 
wane. Pomimo sztywnych sza 
■blonów — konflikty rodzinne, 
front, przebiegający we­
wnątrz rodziny Weberów —* 
znamienny jest dla wielu ro­
dzin niemieckich i ukazanie 
go świadczy o wartości filmu.

„Nasz chleb powszedni" 
kończy się obrazem wyrusze­
nia pierwszej serii traktorów, 
wyprodukowanych przez fa­
brykę, odbudowaną rękoma 
robotników. I dzieje tej fabry 
ki — to dramat może jeszcze 
bardziej pasjonujący, a w ka 
żdym razie dramat optymi­
styczny i znamienny.

„Nasz chleb powszedni" nie 
ustrzegł się pewnych wahań 
ideologicznych i ukrywanie 
ich wyrządziłoby filmowi mi 
mowolną krzywdę. Do takich 
niedociągnięć należy absolut­
ne przemilczenie istotnych po 
wodów nędzy, w jakich zna­
lazł się naród niemiecki po

LESZEK GOLltóSKI

wojnie. Dalej: do końca ni* 
wiemy, gdzie odbywa się akr 
c ja — czy we wschodniej 
czy w zachodniej części Berli 
na. Należało odważnie umiej­
scowić akcję, ukazać, że ror 
botnicy z dawnej fabryki Ra 
mera mogą odnieść zwycięż 
stwo t y lk o  z pomocą swor 
je j partii (rzecz dzieje się je­
szcze przed powstaniem Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej) i ty lk o  w b, 
wschodniej strefie Niemiec.

Gdyby zakłady Romera znaj 
dowały się w sektorze ame- 
rykańkim (a sugerują to cie­
nie amerykańskich żołnierzy)
— na pewno powróciłby do 
nich pan Romer i na pewno 
ofiarny wysiłek robotników, 
zakończył by się fiaskiem 
bądź rozpędzeniem ich przez 
„policję porządkową".

„Nasz chleb powszedni1* 
ukazuje skutki, ukrywając 
przyczyny, urywa w pół zda­
nia, nie wykazuje wszystkie­
go. Jest nieśmiały, dotyka tył 
ko kapitalnego zagadnienia. 
Czyniąc wiwisekcję społeczeń 
stwa niemieckiego, oskarżając 
niemieckie mieszczaństwo—po 
zostawia kurtyna otwartą. Blą 
kają się jeszcze w nim cienie 
naturalizmu, a nawet symbo­
lizmu przez zbytnie uproszczę 
nie zagadnienia.

Tomasz Mann, znakomity 
pisarz realizmu krytycznego, 
nieustraszony oskarżyciel nie­
mieckiego mieszczaństwa — . 
stworzył „obraz upadku rodzi 
ny", słynnych „Budden- 
brooków", dzieło swojej mło­
dości. Buddenbrookowie stali 
się historią wzrostu mie­
szczaństwa, upadku feudaliz- 
mu, a jeśli kończą się akcen­
tem tragicznym, to winien 
jest temu fatalizm i psycho­
patologia modernizmu. Ostat­
nia karta „Buddenbrooków" ’
— śmierć Jano — nie mówi 
jeszcze nic o śmierci mie­
szczaństwa niemieckiego. Wi­
zję tej śmierci przynosi do­
piero „Doktor Faust".

Wielu pisarzy dotykało już 
tego tematu, nie pomijając 
Tomaszowego brata, Henry­
ka. który niedawno umarł w 
Kalifornii Nikt jednak nie 
odważył się dotąd dziejów 
upadku mieszczaństwa przed- 
stawić w tak nieSiycftSflR pla 
stycznej formie, jaką jest 
film. Stąiy . Webers jest bli­
skim krewnym generała Schief 
fenzahna z powieści Zweiga, 
a na pewno pracował w firmie 
Hesslinga w „Poddanym". 
Jest typowy, jest schematycz 
ny, jest figurą śmieszną, sym 
boliczną i tradycyjną.

Wierzymy w zwycięstwo Je 
go syna Ernsta, w triumf 
Piotra Struwe. Nie tylko film
— także życie kończy się ich 
zwycięstwem.

Leszek Goliński

TZozrywki umij&lowd 

Rebus: „Bogacze wiejscy"

ułożyć 8 słów siedmlollterowych 
o podanym znaczeniu. Odszukane 
wyrazy należy ustawić w kolum­
ną (jeden pod drugim). Trzecie,

dzą rozwiązanie. (Ułożył „Esef"). 

Za prawidłowe rozwiązanie
do rozlosowania 3 nagrody książ­
kowe, a za co najmniej jednego

Rozwiązania prosimy nadsyła# 
w terminie dwutygodniowym̂ pod
Rozrywek Umysłowych, Łódt U 
ul. Piotrkowska >6, pok. 297.

t 2. GRAFOMANOM
(Palindrom) 

fldy czytać Ich „dzieła" prze­
nika dreszcz mrozu.

By przestali pisać, daj lm , . . ,

wyrazy (4 1 5 liter), które wspak
wiązanie ułatwia rym. (Ułożył 
•.§“)•

3. WAŻNA SPRAWA |
' (Logogryf)

Z następujących 24 sylab:
KA — KA — KO — KO — KO — 
KOS — LE — ŁIA — NA — NI 
NIA — PA — PLEM — PU — 
HA — SIE — TA -  WA — ZET

tzątkoWych: U, b, s, w, u^Ulo-żyl^Ed^Ka")!”1̂ ^ 11 ^  ^



Wasze sprawy

Japonia
i »Bnidersdmfi«

Depesze doniosły o przyję- 
glu do IAAP (Międzynarodo­
wa Federacja Lekkoatlety cz-
lia) Niemiec Zachodnich.

Imperializm, rozumiejąc silę 
tportu, usiłuje do Zarządów 
Związków Sportowych wpro­
wadzać pupili neofaszystow­
skich rządów, takich, jakim  
jest np. rząd w Bonn.

Sportowcy Niemiec Ade- 
nauera to „Bruderschaft" — 
iwiązek sportowy, mający 
przywódców wyznających ide­
ologii hitlerowską.

Lord Burghley, który prze­
wodniczył zebraniu IAAP, nie 
uważał za stosowne przypom­
nieć zebranym, że niespełna i  
lata temu sportowcy wszyst­
kich krajów zgodnie wykreślili 
ie swego grona tych, którzy 
splamili się udziałem w mor­
dowaniu najlepszych patrio­
tów, walczących, z faszyzmem: 
hitlerowskich oprawców, mor­
derców Kusocińskich, Noich i 
wielu działaczy robotniczego 
tportu w całej Europie.

Drugi agresor — ciemięży - 
ciel narodów chińskiego i ko­
reańskiego — Japonia — też 
znalazła, poparcie anglo-ame- 
rykanów i została przyjęta do 
Międzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej.

Działo się to w Belgii, w kra 
ju, w którym nie brakło obo­
lów _ koncentracyjnych, którego 
naród toczy walki z rodzimym 
faszyzmem i kliką króla kola- 
boracjonisty.

Przeciwko tej skandalicznej 
decyzji głosowały ZSRR, 
wszystkie państwa demokracji 
bfdowej i Izrael — kraj któ­
rego obywatele znają sens 
iłowa: Oświęcim i Treblinka.

Sport polski przestał być-, 
apolityczny, stając się ważkim 
czynnikiem, wychowującym 
świadomych obywatelir mło­
dzież chłopską i robotniczą.

Warto sportowcom wyjaśnić 
sens tego „kokietowania“ nie­
mieckich i japońskich faszy-

Przyjmując związki: zachod- 
nio-niemiecki i japoński do 
IAAF, przedstawiciele krajóio 
zmarshallizowanych pamiętali 
tylko o tym, by wysługując się 
imperialistom amerykańskim, 
dostarczyć żywe mięso armat­
nie awanturnikom i podżega­
czom wojennym. (Cz. Ost.)

Kalendrzyk
imprez
niedzielnych

Godz. 10-ta — Stadion 0- 
limpijski, Mistrzostwa Lekko­
atletyczne Polski ZS „Kole­
jarz".

Godz. 14-ta.—Stadion AZS, 
przedmecze piłkarskie junio­
rów Ogniwa.

Godz. 15-ta. — Regaty wio­
ślarskie o mistrzostwo Polski.

Godz. 16-ta. — Stadion Pa- 
Jawagu, mecz piłkarski o mi­
strzostwo kl. A.

Związkowiec Jel. Góra — 
Pafawag Wrocław.

Godz. 17-ta.—Stadion AZS, 
towarzyski mecz piłkarski, 0- 
gniwo Wr.—Kolejarz Gdańsk.

SwwomM&mm
Sukces Związku Radzieckiego 
i Krajów Demokracji Ludowej
na Kongresie Międzynarodowej Federacji Lekkoatletycznej

Znamy finalistów
tenisowych mistrzostw Polski

Związek Radziecki i kraje De­
mokracji Ludowej, które są w 
ciągiej walce, o smszne reformy 
ustroju Międzynarodowej Federa­
cji Lekkoatletycznej, na piątko­
wych obradach Kongresu w Bruk 
seli odniosły poważny sukces.

Wniosek naszej delegacji dążył 
do tego, by instruktor wychowa-
dzin i zajmujący się dodatkowo
go, mógł być Jednocześnie czyn-

Worysia, to słuszne stanowisko 
zostało przyjęte ogromną większo­
ścią uczestników Kongre.u. 

Zgodzono się również na przy-
wych nagród, z tym, że wartość 
nagrody ^nle ^może przekraczać

Po słabej grze

Ogniwo -  Górnik Swiętochl. 6 :0
Eksperyment się udał, choć 

nie zadowolił publiczności.
Wrocławskie Ogniwo, któ­

re wystąpiło w zmienionym 
składzie, pokonało wczoraj 
na Zaciszu jedenastkę Górni­
ka ze Świętochłowic w wyso 
kim stosunku 6:0.

Sam wynik mówi Już dużo.

Pierwsze wyniki
z lekkoatletycznych mfstrzostw 
ZS „Kolejarz”

Na Stadionie Olimpijskim 
rozpoczęły się pierwsze Ogólno 
polskie Mistrzostwa Zrzesze­
nia Sportowego „Kolejarz".

Zawody jak zwykle poprze 
dziła imponująca defilada, pro 
wadzona przez inspektora 
ORZS „Kolejarz" ob. Frody-

Już po pierwszych paru kon 
kurencjach można było stwier 
dzić, że mistrzostwa jednego z 
czołowych klubów Polski do­
starczą wiele emocji i sensa­
cji.

Znanym reprezentantom Pol 
ski już w eliminacjach, przeciw 
stawiali się dzielnie młodzi, 
świetnie zapowiadający się za 
wodnicy.

Burza oklasków powitała no 
wy rekord ustanowiony przez 
sztafetę Krakowa, który jak 
wiadomo nie był pobity od ro 
ku 1933.

Niespodzianką była również 
porażka faworyta skoku wzwyż 
Potockiego, który uległ nie­
znanemu zawodnikowi z Toru­
nia Szweetzowi.

Zacięte walki, które miały

miejsce w dniu wczorajszym, 
na bieżni wrocławskiej, są za­
powiedzią nadchodzących sen­
sacji w dalszych spotkaniach 
finałowych.

Wyniki techniczne pierwsze 
go dnia mistrzostw.

100 m mężczyzn: 1. Wolski
Kraków 11,1, 2. Kaczmarek 
Czortków 11,3, '

Skok wzwyż kobiet: 1. Her- 
dówna Kraków 143, 2. Jani­
szewska Kraków 140,

60 m. kobiet: 1. Zakrzewska 
Toruń 1,9, 2. Orsztynowicz To 
ruń 8,2,

800 m mężczyzn: 1. Wer- 
bliński Bielsko 1,57,3, 2. Ma­
jewski Olsztyn 1,58,6,

400 m przez płotki: 1. Mau- 
the Jarosław 1,01,5, 2. Skwi- 
rzyński Poznań 1,03,1,

Pchnięcie kulą kobiet: 1. Ko 
nikówna Kraków 11,98, 2. Drze 
wieka Gdańsk' 10, 59,

5.000 m mężczyzn: 1. Rusek 
Ostrów Wlkp. 15,55,8, 2. Krzy- 
szkowiak Olsztyn 16,09,8, 

Pchnięcie kulą mężczyzn:
1. Dobroczyński Jarosław 12,78
2. Kocot Tarn. Góry 12,26, 

W dniu dzisiejszym dalszy
ciąg zawodów od godz. 10-ej.

W sp an iałe  zw ycięstw o  
C zeclioslow aka Z a to p k a  
w biegu na 5000 m.

W czwartym dniu mi­
strzostw lekkoatletycznych 
Europy największym wyda­
rzeniem stał się bieg na 5000 
m, w którym startowali dwaj 
czołowi biegacze Europy na 
tym dystansie: Zatopek i
Reiff.

Po niezwykle emocjonują­
cej walce zwycięstwo od­
niósł Zatopek ustanawiając 
nowy rekord Czechosłowacji 
z czasem 14,03.

Drugie miejsce zajął Mi- 
minoun Francja 14 26, przed 
Reiffem Belgia 14,26.2.

W skoku w dal duęy sukces 
osiągnął czechosłowacki sko­
czek Fikejz, zajmując trzecie 
miejsce w finale, z wynikiem

Na pierwszym miejscu upla 
sował się Ryngajsson Islan­
dia 7,32, przed Yzlosp Holan­
dia 7,22 cm.

80 m p. pł. rozstrzygnęła 
na swoją korzyść Blankers - 
Koen- (Hol.) w czasie 11.1,

W skoku o tyczce pierwsze 
miejsce zajął Lundberg Szwe 
cja 4,30, przed Olejnuszy 4,25.

Drużyna wrocławska miała 
sposobność zdobycia, przynaj 
mniej podwójnej ilości bra-

Swoją stosunkowo nikłą wy 
graną, zawdzięczać może kun 
ktatorskiemu napadowi, któ­
ry bawiąc się w różne kombi 
nacje, nie znajdował czasu 
na strzelanie bramek.

Ślązacy zagrali ambitnie, 
lecz ich małe zaawansowanie 
techniczne sprawiło, że jede­
nastka wrocławska dostosowa 
ła się całkowicie, do poziomu 
swoich partnerów.

Na uwagę zasługuje fakt, 
że w drużynie wrocławskiej 
zagrało kilku juniorów, spo­
śród których na wyróżnienie 
zasługuje Deutschman, z któ­
rego akcji padło kilka bra-

Wynik do przerwy ustalili 
Bieńkowski i Lasecki.

Po przerwie ci sami zawód 
nicy zdobyli wspólnie jeszcze 
dalsze 3 bramki.

Wynik dnia ustalił Deutsch 
man w ostatnich minutach 
gry.

Sędziował bardzo słabo ob. 
Niemiec z Kłodzka. (Bil)

Półfinały tenisowych mi­
strzostw Polski, miały już cał­
kowicie przewidywany prze­
bieg.

Tak Skonecki jak i Piątek 
nie napotkali w swoich partne­
rach godnych przeciwników.

Skonecki wyeliminował Tło- 
czyńskiego 6:3, 6:1, 6:0, a
Piątek Olejniszyna 6:2, 8:6 i 
6 :1.

Tak więc w finale spotkają 
się ponownie Władysław Sko­
necki z Piątkiem.

Podobny przebieg miał pół­
finał kobiet.

Jędrzejowska wygrała z Ja- 
śkowiakówną 6:1, 6:4, a Po­
pławska z Rudowską 5:7, 6:0, 
6 :0.

Druga gra nie wymaga ko­
mentarzy chyba tylko uwagę, 
że stała na bardzo niskim po­
ziomie.

O młodzieży na kortach 
wciąż nie słychać.

Wyniki, dnia wczorajszego:
Gra pojedyncza mężczyzn:
Skonecki I — Tłoczyński 

6:3, 6:1, 6:0,. Piątek — Olej- 
niszyn 6:2, 8:6 i 6:1.

Gdy podwójne kobiet:
Jędrzejowska — Jaśkowia-

Ostatnio wrocławski Związko-
mlesięczny, bezpłatny kurs nauki 
boksu, który jrozwol ,̂ na , uzuflęł-

Od 15 września wszyscy chętni 
będą mogli wziąć udział w tej 
akcji szkoleniowej,- która odby­
wać się będzie pod okiem trene-

Finały
masowego turnieju

Cztery najlepsze drużyny 
kół sportowych ZS „Związko­
wiec" spotkają się dziś po po­
łudniu, na boisku b. Pocztow­
ca (Krzyki).

O tytuł najlepszych siatka­
rzy walczą koła: Polskie Ra­
dio, PKS, Film Polski i PUP.

Wielu z uczestników, do­
prawdy wybitne talenty spor­
towe — grać będzie w klubie 
wyczynowym KS „Związko­
wiec". (O)

kówna 6:1, 6:4, Popławska 
Rudowska 5:7, 6:0, 6:0. j 

Gry podwójne mężczyzn: 1
Piątek, Niestrój — Bucha# 

lik, Kurman 6:2, 4:6, 6:2, 9:7* 
Skonecki I, Olejniszyn -4- 

Radzio, Kutliński 6:0, 6:2, 6:2.
Piątek, Tłoczyński — Beł- 

dowski, ślusarz 6:4, 6:2, -6:4.
Chytrowski, Skonecki I — 

Mrokowski, Borowczak 6:0, 
6:0 i 6:0. !

Chytrowski, Skonecki II •— 
Piątek, Tłoczyński 7:9, 6:3, 
gra przerwana z powodu 
ciemności.

Gry mieszane:
Jędrzejowska, Skonecki 

Piątkowa, Bratek 6:2, 6:2.
Rudowska, Piątek — Toma* 

szewski, Tomaszewska 6:4, 6:0, 
Popławska, Olejniszyn <-»■ 

małż. Tłoczyńscy 6:2, 0:6, 8:6.

Komunikat
W związku z imprezami 

sportowymi, jakie mają się od» 
być z okazji I Krajowego Kon­
gresu Pokoju, WKKF zawia­
damia, że dnia 28 bm. (ponie­
działek) o godz. 12-tej w lo­
kalu własnym przy ul. Kołłą­
taja 20, odbędzie się odprawa 
przedstawicieli Zrzeszeń i Klu­
bów Sportowych miasta Wro-

Na odprawę powinni przy­
być przedstawiciele OZ Atle­
tycznego, OZ Bokserskiego, 
OZ Koszykówki, Siatkówki i 
Szczypiorniaka, OZ Pływackie- 
kiego OZ Piłki Nożnej, OZ 
Lekkoatletycznego i OZ Szer­
mierczego.

Przedstawiciele związków o* 
kręgowych winni przynieść o« 
pracowane projekty imprez, 
oraz sprawozdania z poczynio­
nych przygotowań.

R A D I O

PŁYTY GRAMOFONOWE
adaptery, patefony, membrany i igły pa- 
tefonowe, oraz wszelkie instrumenty i do­

datki muzyczne 
STROJENIE I NAPRAWA 

INSTRUMENTÓW 
Zjednoczone Zakłady Przemysłu Muzycz­

nego, Wrocław, ul. Łokietka 5
K-2805

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A L I

Posadzkarzy na klepkę, lastrico i ksylolity, płyt 
karzy, zdunów, malarzy pokojowych poszukuje 
pilnie SPB Katowice - Wełnowiec, ul. Piastów 
Nr 11. Zakwaterowanie zapewnione. Zagwaran­
towany duży front i ciągłość pracy. K-2785
Rutynowanego księgowego objazdowego poszu­
kuje Oddział Wojewódzki Centrali Spółdzielni 
Inwalidów we Wrocławiu, przy ul. Gwarnej 4. 
Warunki do omówienia na miejscu.

K K-2812

2 księgowych (biegłych), 1 siłę biurową ze
znajomością księgowości i maszynopisania, 
przyjmie natychmiast Auto-Baza Związku 
Spółdzielni Pracy. Zgłaszać się: Auto-Baza 
ZSP, Rynek 11/12

GGŁOSZENlfi
DR0BH£

POMOC ^domowa  ̂ po- ' 

godz, 18—20. 4930

LOKALE

zaraz. Zg?oszenia  ̂ pod 
„Cena obojętna". 5071

POSZUKUJĘ  ̂ 3̂  Podoje- 

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNE nowo 
kursy księgowości.

HANDLOWE

KUPIĘ nakrycie sre-
nTść Piastowska 50/4̂ — 
18—19. 5080

KUCHNIĘ komplet sprze 
dam. Słowiańska 2A0̂

WOLNE POSADY
POMOC d̂omowa p̂o-

>PTIAJE.T/Ą

m % ę
DRA ARZAI

Tłumaczyła Zofia Łapicka

-Pawa drzemała zmęczona, drzemał również Priachin, wci­
śnięty w oparcie samochodu, tak że Łogunow mógł bez prze­
szkody opowiadać Oldze o srogim mrozie, który skuwa wody 
w szerokie pola lodowe, o tym, jak ruchome lody podważają 
i przesuwają wstęgę szosy, jak podkopują drzewa, które trzy­
mają się całą wiosnę na lodzie, a potem przewracają się w czasie 
upałów.

— Gdy dojedziemy do pasma Gór Wielkich, zobaczy pa­
ni... — opowiadał, odsuwając się ostrożnie od rozgrzanej snem 
i zmęczeniem Pawy... U ich podnóża lodowiec uformował wy­
soką, lodową górę. Tu, na rzekach, też bywają wielkie lodowce, 
ale tam woda z nich rozlewa się szeroko... Mówi się wtedy, że 
„rzeka kipi". Gdy doktor jechał do chorego na saniach, ciągnio­
nych przez renifery, wykąpał się porządnie w takiej wodzie 
polodowcowej... Nie pisał o tym? Proszę, jaki dyskretny! On 
i przewodnik o mało wówczas nie zamarzli, był straszny mróz!

— A co się stało z renami?
Wydostały się z trudnością, ale sanie z ładunkiem zato­

nęły. Co to pani? Gdyby wiedział, że pani tak się przejmie tą 
sprawą, nic byłbym nie mówił.
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Szczupła, jakucka dziewczyna o Jasnej twarzyczce, w pą­
sowej, jedwabnej bluzce, podobna do kwitnącego maku, prze­
skoczyła zgrabnie przez rów i stanęła koło ogrodzenia.

Proszę, doktorze, niech pan weźmie! krzyknęła uno­
sząc nad parkanem łopatę, osadzoną na długim trzonie. — Wy­
piję tylko herbatę i przyjdę pomóc,

— Dobrze, Wario, wypij prędko i przychodź — odezwał się 
przyjemnym basem wysoki mężczyzna w śre'dnim wieku, pod­
chodząc i biorąc od niej łopatę. — Dziękuję, Wariusza!

Miał na sobie podniszczone, robocze ubranie. Ciemne włosy 
sterczały nieposłusznie na głowie. Głowę miał ładną, zgrabnie 
osadzoną na szerokich barach. Energiczna linia warg świad­
czyła o męskim charakterze, a w ładnych brązowych oczach 
błyszczała spostrzegawczość, dobroć 1 subtelna, dobroduszna 
ironia człowieka, który lubi sobie pożartować. Nawet teraz, gdy 
tak szedł z łopatą po świeżo skopanej ziemi, budził w każdym 
podświadomą sympatię.

Warwara puściła się pędem w stronę wsi, podrzucając 
w biegu grube warkocze.

— No, teraz zobaczymy, kto kogo przegoni!... Trzymaj się, 
obywatelu! Pokaż, co potrafisz, towarzyszu Chiżniak, który 
byłeś felczerem w konnej brygadzie. Ja  ci pokażę, jak z ziemią 
należy postępować! — To mówiąc doktor przeciął łopatą pędy 
darniny i stanął na swoim odcinku. — Teraz już nie będziecie 
mówili, że darmo jem waszą rzodkiewkę i sałatę. Odrobię udział 
i za siebie, i za swoją żonę. Nie chcę, byście mogli się chwalić, 
że objadam was i waszych trzech urwisów.

Człowiek, do którego zwracał się doktor, był silnym i zdro­
wym mężczyzną w wieku lat 46. W odpowiedzi potrząsnął tylko 
zwisającym spod czapki kosmykiem rudych włosów i uśmiecha­
jąc się odrzucał łopatą równo odcięte płaty darni. Miał duże 
usta, szeroki nos i dobre, błękitne oczy.

— Nie ma czego się uśmiechać — ciągnął doktor. — Jak 
pan pracuje? Darń składa ja n  na kupki’ Tak się tylko chleb 
na stół podaje! Rozbijać trzeba, rozbijać!

— Dobrze, dobrze — odrzekł Chiżniak, rozbijając pona- 
rzucane płaty darni. — Ale to zupełnie zbyteczna robota. 
Spadnie deszcz i one same się rozsypią. Nas czeka przekopanie 
jeszcze jednego ogrodu. Ech, diabelska tajga! Gdyby nie to, że 
tyle tu zwierzyny i polować można, dawno bym już był plunął 
i wyjechał! Co to za ziemia?! Co-to za klimat?! Oprócz kartofli 
i rzodkwi nic nie chce rosnąć! A u nas, nad Kubaniem, jakie 
piękne są sady! Ile jabłoni!... A kwiatów! kwiatów ile! Koło 
domu, koło szpitala! Pamiętam, posadziłem tam peonie... — 
Chiżniak przerwał pracę i pogrążył się we wspomnieniach. 
Szczęśliwy uśmiech zajaśniał na jego twarzy.

— No, no, pracować, pracować! — popędzał żartobliwie 
doktor. — Nie ma co tu bajać o peoniach. Dopóki miałem nie­

odpowiednią łopatę, to się pan ze mnie nabijał, a teraz znowu 
chce mnie pan zagadać! . , . .  .

— Przecież mówię na temat... — bronił się Chiżniak po* 
ważnie, biorąc się znów do łopaty. — Klimat! Szkoda gadać
0 klimacie! Nie mówię już o tym, że słowika nigdy się nie widzi, 
ale nawet głupia wrona też się rzadko zdarza! Wczoraj zoba­
czyłem zwykłą wronę i — co pan powie? -— ucieszyłem- się.
A wszystkiemu winna moja żona, Helena... Mówiłem jej od razu 
po ślubie: jedźmy do domu, nad Kubań. Nie chciała. „Tutaj — 
powiada — na Syberii są góry, są ryby, uszka * mięsem..." —
A unas nie ma gór? Nie ma ryb? — A uszka z mięsem możes* 
sobie tam też zgotować... — i Chiżniak wziął się tak zawzięcie 
do nowego rzędu płatów darniowych, że grudki poleciały we 
wszystkie strony.

— To niech pan teraz pojedzie — poradził chytrze doktor.
— Teraz? Co będę teraz jechał ,kiedy już z korzeniami 

wrosłem w ten kraj tutaj. Mam czworo dzieci z Sybiraczką, 
a to jest to samo, co wziąć cztery łańcuchy i przykuć się do 
drzewa! Nie można się już wyrwać!

— Powtórzę to pani Helenie! Ona się już z panem obliczy!
— Proszę, niech pan powtórzy. Helena zna już mnie i mój 

charakter. Przekorny ze mnie chochoł', uparty. On mnie nawet 
nazywa „opozycją". Ale nawet przy moim uporze nie mogłem 
jej nakłonić do wyjazdu, a teraz ginę przez to marnie... I cie­
kawa rzecz: trzy lata temu pojechałem na urlop do rodziny, 
nad Kubań. I nie wysiedziałem do końca! Nie mogłem się już 
doczekać powrotu do domu... I pomyśleć, że „do domu" ozna­
czało tu, na Syberię. Pracowałem razem z Heleną, wówczas w

I Martajdze w kopalni. Krewni proszą mnie, namawiają: „Zostań 
trochę z nami, nie jedź jeszcze, niedługo jabłka dojrzeją... 
a śliwy... a wiśnie... wszystkiego w bród!" Nie, wracam do domu
1 basta! „XJ nas — powiadam — na Syberii, są góry — takie! 
Ryby — takie! — uczynił gest, nie wypuszczając łopaty z rąk.— - 
„Uszka z mięsem — powiadam — ta-a—a-kie!" A oni na to' 
„A tutaj nie ma gór?! Nie ma ryb?! A uszka też zaraz zro 
bimy." I zrobili! Sam nawet farsz szykowałem, pokazywałem 
im, jak i co trzeba. Ale i tak nie mogły dorównać tym, które 
moja żona robi! — „Nie — powiadam — niby to samo, ale zur  
pełnie nie to! I góry nie takie, i pierożki nie takie, pojadę lepiej 
na moją Syberię! No i pojechałem 1... Przepadł Kozak... — za* 
kończył z westchnieniem Chiżniak.

1 (Dalszy ciąg nastąpi)
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Jak widać więc 22 Kongres zro-

dzo reżyser* teamu amerykańskie­
go sławetny Emery Brundage, któ
nał swoim delegatom do kapitula-

bić toS amatorskie ustępstwo, in­
kasując za to nâ  swoje konto

olimpijskich oo mistrzostw świa-
Elitarne 1 zmurszałe przepisy

dal w mocy a ponadto do Fede­
racji przyjęto miłego amerykań-

Hymn.
Program II 

 ̂ 13̂ 30 Konc. 14,00  ̂ Aud. ZNP

1M5 Aud. *PCK Ad\a Śchorych 16,00 
Dzień. 16,25 Wiadom. dolnośl.

liter. 19,15 Wspomnienia z wcza* • 

krypcje popul. utworów 21,50 Zc- 

23Uf5°Skoncf0Sonstówf32°4000W Hymn.

28 SIERPNIA 1950 R. (PONIED.)

16,20 Kompoz. tyg- — Józef Haydn 
17.0,0 Fei^tfln^ligf^.WO. Konc,

muzycznej faii° aus^Aud?0 dla 
wsi 21,55 Odprawa posłów grec-

s t r .£ /



R eklam acje
-< Klient, który coś kupuje w 
Sklepie handlu uspołecznio­
nego ma prawo do reklama­
cji. To powinni rozumieć i to 
.powinni pamiętać kierownicy 
sklepów i ekspedientki. A 
tymczasem nie we wszystkich 
sklepach to zrozumienie się 
(potyka.
I W sklepie Spółdzielni Spo­
żywców nr 1 przy ul. Komu­
ny Paryskiej 57 klientka ku­
piła chleb „zdrowotny" Stein 
tnetza. Po przyjściu do domu, 
spostrzegła, że chleb jest sple 
śniały. Klientka wróciła z tym 
.chlebem „zdrowotnym" do 
sklepu i żądała albo wymia­
ny na inny bochenek, albo 
zwrotu pieniędzy. I spotkała 
»ię z odmową.
( Sklep nr 1 musi przyjmo­
wać reklamacje. Wobec tego, 
Se sklep nr 1 tego nie robi — 
łny reklamujemy i oświadcza 
my: bochenek chleba mamy 
w redakcji. Upraszamy kie­
rownictwo PSS o zaintereso­
wanie się tym na wskroś sple 
śtiiałym bochenkiem i o sko­
munikowanie się z klientką, 
której adres wskażemy.

-Przy okazji wspomnimy, że 
Sprężyste kierownictwo skle­
pów MHD właściwie traktu­
je reklamacje. Wiemy o wy­
padkach. w których klient, 
po oddaniu towaru * poważ­
niejszymi brakami, otrzymy­
wał towar pełnowartościowy.

Tylko takie podejście jest 
słuszne, właściwe i tego zre­
sztą żądają od handlu uspo­
łecznionego nie tylko klienci 
i władze zwierzchnie, ale ró­
wnież interes społeczny.

Sulek

Aby pobór przebiegał sprawnie

Próba urzędowania
Komisji Poborowych

C h ło p c y  z ro c z n ik ó w  192 9  i 1 93 0  d o s ta li p rz y d z ia ły
Przed rozpoczęciem właści­

wego poboru — co nastąpi 
1 września br. — Rejonowe 
Komisje Poborowe we Wroc­
ławiu odbyły 2-dniowy tzw. 
„próbny pobór". Próbny dlate­
go, że liczny personel admini­
stracyjny, lekarski i świetlico­
wy komisji musiał zapoznać 
się praktycznie z trybem urzę­
dowania.

Odwiedziliśmy lokale komi­
sji poborowych. .Wszędzie u- 
rządzono świetlice, przybrane 
transparentami i hasłami. Na 
stołach pełno gazet, broszur, 
gier towarzyskich. Odbiorniki 
radiowe umilają czas oczeki­
wania. Do dyspozycji poboro­
wych będą również instrumen­
ty muzyczne: pianino lub
akordeony.

Młodzi ludzie, śmiejąc się i 
żartując, toczą ożywione dys-

— Wiesz co, Franek, ja  wąt 
pię, żeby ciebie z tymi „plat- 
fusami" wzięli do wojsk*

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
■ Organizuje się wrocław­

ska akademicka brygada pra 
cy, która jedzie do robót w 
Nowej Hucie i będzie tam 
zatrudniona w czasie od 10 
So 25 września. Z tej racji 
ZAMP wzywa wszystkich stu 
dentów, obecnych we Wi-ocla 
wiu, do stawienia się w loka­
lu przy PI. Uniwersyteckim 7.

■ Z zagadnieniem Korei za 
znajomi publiczność Wrocła­
wia prelekcja prezesa -Sądu 
Apelacyjnego we Wrocławiu 
mgr. Bogusławskiego, która 
odbędzie się 28 bm. o godzi­
nie 19-tej w sali Domu Kul­
tury przy ul Mazowieckiej 
Nr 17. Odczyt urządza Tow. 
Wiedzy Powszechnej.

■ Kierownictwo Miastecz­
ka Harcerskiego we Wrocła­
wiu zawiadamia za naszym 
pośrednictwem, że wpisy do 
zespołu modelarstwa lotnicze 
go przyjmowane sa codzien­
nie od godz. 15-tej do 19-tej 
w biurze Miasteczka Harcer­
skiego.

■ 5 Komisja Dzielnicowa
30 sierpnia o godzinie 18 od­
bywa posiedzenie plenarne w 
świetlicy Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację 
przy .ul. 8 Maja Nr 36 (I pię-

■ 9 Komisja Dzielnicowi
zbiera się na plenarne posie­

dzenie z udziałem administra 
torów nieruchomości 31 sierp 
nia o godzinnie 18 w świetli­
cy przy ul. Oleśnickiej 7.

■ To nie fantazja: w pose­
sji znajduje się stajnia, nad 
stajnią -  chlew, obok stajni 
półtorametrowa kupa gnoju, 
a z drugiej strony — piekar­
nia.' Kto nie wierzy, niech 
zajrzy do posesji Nr 13 przy 
ul. Łokietka. Nie można twier 
dzić, że komisje sanitarne nie 
mają pola do popisu. Temu 
nie uwierzymy. Pole jest.

■ Deszcz ulotek spadł wczo 
raj na Wrocław. Zrzuciły u- 
lotki liczne samoloty Aeroklu 
bu, zawiadamiając o popi­
sach lotniczych, które odbę­
dą się dziś na lotnisku Mały 
Gądów.

■ 2-ga Komisja Dzielnico­
wa zbiera się na posiedzenie 
plenarne z administratorami 
nieruchomości w dniu 30 
sierpnia o godz. 18-ej w świe 
tlicy przy ul. Oleśnickiej 
Nr 7.

■ W biały dzień paliła Się 
wczoraj duża żarówka przed 
bramą domu Nr 4 przy ul. 
Sukiennice. Kto będzie pła­
cił za prąd?

■ Grafika - liternika zatrud­
ni niezwłocznie redakcja „Sło­
wa Polskiego"'. Zgłoszenia — 
sekretariat redakcji.

śmieje się młody robotnik 
z Przedsiębiorstwa Elektrycz-

— Nie bądź taki ważniak. 
Myślisz, że twoja „żabia“ klat 
ka piersiowa to już okaz zdro­
wia? Będziesz obierał karto­
fle...

Ob. Kazimiera Łukasiewicz, ■ 
delegatka ORZZ, która pełni 
funkcję świetlicowej w 4 Ko­
misji Poborowej w Sukienni­
cach, sprawuje swą społeczną 
pracę bez zarzutu. Informuje 
poborowych, wygłasza poga­
danki, uświadamia wzniosły 
cel społeczny służby wojsko­
wej. Dowiadujemy się, że od 
1 września w świetlicach wy­
stępować będą artyści Te­
atrów Dolnośląskich, umilając 
czas śpiewem, deklamacjami i 
muzyką...

Siedzimy przy stole przewód 
niczącego Komisji Poborowej 
Nr 3 przy placu Solnym. 
Przed Komisją staje smagły, 
opalony chłopak i absolwent 
Liceum Handlowo - Admini­
stracyjnego z Wrocławia ob. 
Czesław Trzaska, syn robotni­
ka. Podaje przewodniczącemu 
papier — dyplom przodownika 
nauki i pracy społecznej.

— Chcecie służyć w woj­
sku? — pyta komendant.

— Z wielką ochotą! Prze­
cież to marzenie młodego czło­
wieka. Cieszę się, że jestem 
zdrów. Tylko chciałbym, o ile

Motywy z placu targowego proszą czasami o mistrza pędzla.

można, mieć do czynienia w 
wojsku ze swoim fachem.

— Wasza specjalność?
— Planista i buchalter — 

odpowiada ob. Trzaska.
— Skierujemy was wobec 

tego do Szkoły Wojskowych 
Pląnistów, do Szkoły Kwater- 
mistrzowskiej. Tam potrzebni 
są zdolni i przedsiębiorczy lu-

Ob. Marian Stelmaszek jest 
z zawodu szoferem, Dostaje 
przydział do wojsk samocho­
dowych. Wychodzi uśmiech-

Sypią się przydziały: do
piechoty, do artylerii, wojsk 
pancernych, służby łączności 
itp. Z Komisji wychodzą zado­
woleni ftłodzi ludzie.

— Postaram się, by moi do­
wódcy mieli ze mnie pociechę 
— powiedział, wychodząc je­
den z poborowych.

Jedyna trudność — to nie­
przestrzeganie przez zakłady 
pracy, szkoły, a nawet uniwer­
sytet i politechnikę przepisów 
o używaniu znormalizowanych 
druków do zaświadczeń o od­
roczenie służby wojskowej. 
W „Monitorze Polskim" poda­
ny był wzór takich zaświad­
czeń. Należy go pilnie prze­
strzegać. Ułatwia to pracę Ko 
misji i ' skraca czas oczekiwa­
nia na decyzję.

Pobór — przypominamy — 
zaczyna się 1 września o go­
dzinie 7 rano. (Cen)

K sięgarze i papiernicy
kształcić się będą w specjalnym liceum

1 września br. Dyrekcja 0- 
kręgowa Szkolenia Zawodowe­
go uruchomi Liceum Księgar­
sko - Papiernicze z oddziałem 
Bibliotekarstwa. Będzie ono 
szkoliło nowe kadry księgarzy, 
uwzględniając dziedzinę pa­
pierniczą, gdyż księgarnie o- 
becnie prowadzą ten dział.

Liceum będzie miało także 
oddział bibliotekarski, kształ­
cący bibliotekarzy dla czytelni 
i świetlic w Polsce. Dotychczas 
do bibliotekarstwa przychodzili 
pracownicy nieprzygotowani i 
na swoich błędach nabierali do­
świadczenia.

Liceum dysponuje jeszcze 
pewną ilością wolnych miejsc 
i w dalszym ciągu przyjmuje 
wpisy. Warunkiem przyjęcia 
jest ukończenie 7 klas szkoły 
podstawowej z wynikiem do­
brym oraz wyróżnienie w pra-

Otiw cłanie

przedstawienia
Artysta zespołu warszaw­

skiego, występujący w sztuce 
Moliera „Świętoszek" nagle 
zachorował. Przedstawienie 
wczoraj z tego powodu nie od 
było się. Dziś teatr gra nor­
malnie. Bilety na spektakl 
wczorajszy będą ważne dzi­

cy społecznej. Ci, którzy nif 
mają ukończonych 7 klas, mo- 
gą być przyjęci po złożeniu 
egzaminu.

Liceum mieści się przy ul, 
Wróblewskiego 12.

T e a t r y
TEATRY STAŁE — nieczynne 
TEATR POPULARNY, godz. 19,»

„Tartuffe czyli Świętoszek" w

PAŃSTWOWY TEATR ŻYDÓW.,

W y s J a w y
„RADZIECKA KARYKATURA) 

POLITYCZNA’* — ul. Stalingra-

,,POLSKOŚĆ SLĄSKA, ul. Gdyft.

Czeka 25 kas b ile tow ych

Pop sy bofawe i sportowe
na lo tn isku  M a ły  G q d ó w

M ilio n y  z ło ty c h  oszczędności

W rocław scy maszyniści kolejowi
przodujq w obsłudze parowozów całej Polsce

■ Wrocław obchodzi dziś uro. 
czystość Święta lotnictwa. 
Pokazy, które zobaczymy na 
lotnisku wrocławskim będą 
przeglądem dorobku odrodzo­
nego lotnictwa polskiego

Impreza odbywać się bę­
dzie na lotnisku Mały Gą­
dów w godzinach od 15-ej do 
19.30 (dojazd tramwajem Nr 
5 w .kierunku Pilczyc).

W godzinach poprzedzają­
cych otwarcie imprezy czyn- 
me będą dodatkowe tramwaje, 
'dowożące widzów na teren po 
kazów. Na mieiscu czynnych 
będzie 25 kas biletowych, nie 
łna więc obawy wyczekiwa­
nia w kolejkach 
t Ceny biletów — ulgowe 
Sla młodzieży i wojska wyno 
szą 20 zł, a normalne — 50.

Program pokazów zapowia­
da się bardzo ciekawie. Obej­
muje on loty modeli, szybów 
ców, samolotów sportowych 
( bojowych. Ujrzymy więc mo 
dele z napędem silnikowym i 
latające za holem Samo­
loty sportowe typu CSS 13 i 
,Żak“ wykonają szereg lotów 
Ikrobatycznych, indywidual­
nie i zespołowo.

Ciekawym momentem bę- 
Izie defilada samolotów ude­
korowanych portretami wiel­
kich wodzów klasy robotni­

czej, jak również pokaz walk 
powietrznych i skoków ze 
spadochronami.

Ostatni punkt programu 
obejmie loty pasażerskie dla 
przodowników pracy i wybi­
jającej się młodzieży ZMP.

. (ZZ)

W zwartych szeregach armii 
obrońców pokoju stanęli ro­
botnicy wrocławskich zakładów 
pracy. Walka ich po utrwale­
niu pokoju wyraża się w wy­
tężonej, twórczej pracy. Szereg 
zobowiązań produkcyjnych 
przyczyni się do przedtermino­
wego realizowania wielkiego 
planu gospodarczego i budow­
nictwa lepsze] i szczęshwszej 
przyszłości.

Zobowiązania podjęte przez 
załogę Parowozowni przy 
Dworcu Głównym na cześć 
Kongresu Pokoju w Warszawie 
imponują swym rozmachem. 
Dadzą one milionowe oszczęd­
ności i przyczynią się do u- 
sprawnienia komunikacji kole-

Inicjatorem współzawodnic­
twa jest młody ZMP-owiec 
maszynista parowozu T.y-45- 
309 Czesław Nowak. Kilka­
krotnie był wyróżniany i na­
gradzany za dobrą konserwa­
cję parowozu. Ostatnio otrzy­
mał 30.000 zł premii za racjo­
nalne wykorzystanie paliwa.

— Podejmujemy się otoczyć 
opieką swój parowóz i konser-

wować go za wzorem maszyni­
stów radzieckich Nepwina i 
Krybonosa — brzmi treść de­
klaracji maszynistów Fieta i 
Pacanowskiego. — Przejedzie- 
my swym parowozem 200.000 
km — bez płukania kotła i na 
praw okresowych, używając 
jako paliwa wyłącznie miału 
węglowego.

Każdy p::rowóz po przeby­
ciu 75.000 km normalnie pod­
dawany jest obowiązkowemu 
remontowi i po każdorazowym 
przebyciu 7.000 km — płuka­
niu kotła parowego. Koszt jed­
norazowego remontu wynosi 
4.000.000 zł. Czas zaś jego 
trwania — 1 miesiąc.

W świetle tych cyfr zobo­
wiązanie Fieta i Pacanowskie­
go przybiera konkretną postać. 
Przebywając 200.000 km bez 
remontu zaoszczędzą oni z gó­
rą 3 mieś. czasu. Ponieważ pa­
rowóz w ciągu doby wykonuje 
pracę wartości 18.000 złotych, 
oszczędności, jakie osiągnie 
jedna tylko drużyna Fieta wy­
niosą łącznie z zaoszczędzony­
mi kosztami remontu około 13.6 
miL zł. Pozwoli to poza tym 
na zwiększenie kilometrażu do­

bowago przebiegu parowozu i 
podniesie jego eksploatację. 
Oszczędności te zwiększą się 
jeszcze o wartość zaoszczędzo­
nego paliwa. Używając miału 
węglowego zamiast węgla na 
każdej tonie opału zaoszczędzi 
się 1.830 zł.

Podobne zobowiązr nia pod­
jęły załogi wielu lr-j-ych paro-

Nadmienić należy, że zobo­
wiązania wrocławskich załóg 
parowozowych znacznie prze­
kroczą rekord osiągnięty nie­
dawno przez sławną trójkę 
Szwarca z Bydgoszczy, która 
bez płukania kotła osiągnęła
95.000 km. Wrocławscy maszy­
niści rekord ten już dawno po­
bili. Załoga parowozu P. T.-47 
22 z Prażmowskim na czele już 
ma na swoim koncie 152.176 
przebytych km, załoga paro­
wozu PT-47-24 ma 148.473 km, 
załoga parowozu PT-47-25 ma
143.000 km.

Posiadając takie osiągnięcia 
za sobą maszyniści parowozo­
wni wrocławskiej na pewno 
zrealizują podjęte zobowiąza­
nia. (ZZ).

H ep ertu a r  k ia
„ŚLĄSK", ut. Gen. Swterczewskla

„WARSZAWA", ul Fredry 16 -•
godz. 13,30, 15,39, 17,45 1 20,15. -< 
Godz. 10,31) „Samotny Żagiel". 

„PAWILON" -  Park Kultury -

„POLONIA". uv Żeromskiego 5S 
„Dioga do stawy * (radz.). godz. 
14, 16, 18, 20.

„PIONIER" -  ul. Stalina 71, — 
„Nikt nic nie wie" (czesk.), 
g. 10,30, 13 15 17 Aktualności co 
dziennie godz. 19, 20 i 21: „Se­
sja Swiatowel Federacji Kobiet

„TĘCZA”. . ul.  ̂Kościuszki 177 -

fo,30 „Skrzydlaty dorożkarz".

"^woustego 2 3 3 Burza ̂ ad Azją" 
(radz.). godz. 13,30, 16. 18.30 i 20,45. 

„LETNIE", ul Olszewskiego 15,

„ROBOTNIK" -  LeSnlca — „Opo 

©
FOTOPLASTIKON, ulica Stalin-

o
OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wr4

CYRK NR S -  Plac Grunwaldzki 
godz. 19.45.

Nocne d y iw ry  aęifek
Pod „Gwiazdą4*, Stalina 87 ^

I DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO pełni dzli Szpital 
Wojewódzki, ul. Wszystkich 6w.

Niezwykłe
przygody

T artaren a
z

Taraskonu
według 

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

Ulatowskiego

rym znajdowała stę butelka Tu­
niki myśliuskte* — siedział męż­
czyzna w kamizelce U-netowych

klei przerażające opowiadanie o 

brzymlą łają Byt to Tartaren.

Ogródek przed domem Tartare­
na byl takie osobliwością miasta. 
Takiego drugiego nie było chyba

we, bananowe, palmy, kaktusy,

S Ł O W Oe i r .  u

5zczarza

glodal niezwykle wojowniczo, 

świecie. Nawet hotentockie ma­

czugi, indiańskie luki i meksykań

dy, starannie wyczyszczone i opa­
trzone etykietami, jak u^aptece.
czych napisów. ^
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